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Z w r a c a m y  u w a g ą ! ! !  Ulegając wielostronnie obja­
wionym życzeniom, aby rok wydawniczy „Dzwonka 
III Zakonu11 rozpoczynał się z dniem 1 stycznia 
każdego roku, oświadczamy: "że numerem niniejszym 
rozpoczynamy rocznik IV. Ci prenumeratorowie, 
którzy już całoroczną należytość złożyli, odbierać 
będą Dzwonki za dopłatą 18 ct. (315 fenigów), aż 
do końca r. 1888, ci zaś, którzy prenum eraty jeszcze 
nie złożyli, zechcą jaknajprędzej nadesłać 18 ct. 
(30 fen ), jak o  należytość za rocznik 111, tudzież 
30 ct. (72 fen.), jako  prenum eratę na rocznik IV.
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Przyjm ij Panie, modli­
tw y i żądania ludu proszą­
cego i zlej nań  błogosła­
wieństwo Tw oje, ażeby i 
poznawał to, co czynić ma, 
i do w ypełnienia tego, 
co poznaje, był mocnym. 
Przez Chrystusa Pana na­
szego. Amen.



Patronka na miesiąc styczeń:
Św. Katarzyna Aragońska Tercyarka.

(na d z ień  7 stycznia).

Św. Katarzyna Aragońska, Królowa A n­
gielska, przez swój świątobliwy żywot przy­
niosła zaszczyt III Zakonowi, któremu bar­
dzo młodo się poświęciła. Urodzona w Alkalo 
w Hiszpanii, dnia 15 grudnia  1485 ivku 
z króla Ferdynanda  Aragońskiego i Izabelli 
Kastylijskiej, — młodość swą spędziła pod 
przewodnictwem Braci Mniejszych, którzy w y ­
chowaniem jej kierowali, rozwijali jej cnoty, 
wykształcili umysł, tak, iż później głośną się 
stała dla głębokiej nauki zwłaszcza w teo­
logii; wcześnie bardzo w ydana za księcia 
angielskiego, udać się musiała do Londynu, 
aby tam prowadzić ży cie odpowiednie s ta ­
nowi swojemu, lecz małżonek jej książę Ar­
tur, wkrótce umarł a Katarzyna w powtórne 
wszedłszy związki z drugim synem Henry­
ka VII, rozpoczęła żywot prawdziwie mę­
czeński dla duszy i serca, — który trwał 
lat 33. Prześladowana przez dwór i samego 
króla, chcącego j ą  porzucić, dla poślubienia 
innej —  znosiła z męstwem i poddaniem 
woli Bożej, ciężki swój los; była ona d. sko- 
nałym wzorem „niewiasty mężnej“, o której 
wspomina Pismo święte; u stóp krzyża wszel-



kie cierpienia swego życia złożyła, ślubując 
Bogu, w ytrw ać aż do końca. S tała  sic też 
przykładem  cnót na dworze angielskim . Pod 
szatą królew ską nosiła skrom ny habit św. F ra n ­
ciszka. W nocy w staw ała na modlitwę, a  dzień 
mi pobożnych ćw iczeniach spędzała i na 
uczynkach miłosiernych. Przytem  oddaw ała się 
głębszym naukom, tak  iż zadziw iała nawet 
uczonych swego k ra ju ; pisała rozm aite dzieła,

1 między innem i: M edytacye, o Psalmach Da- 
j  icidowych i J^lci grzesznika. K iedy k r l H en­
ryk  VIII, nie mogąc otrzym ać rozwodu od 

I Stolicy Apostolskiej, in trygam i zdołał p rze­
prowadzić takow y, a  zarazem  oderw ał się 
(ul kościoła katolickiego, on który dotąd bro­
nił religii katolickiej przeciw heretykom , i no- 
sił ty tu ł „defensor fidei“, teraz ogłosić się 
ośmielił głow ą anglikańskiego kościoła. K a­
tarzyna schroniła się do pałacu królew skiego 
w Bugden i tam wśród łez i modlitwy życie 
swoje prowadziła. Rodzice jej dawno już nie 
żyli, lecz przyjazne jej dwory pow staw ały 
przeciw Henrykowi VIII, broniąc praw  nie­
szczęśliwej królowej, ale w szystkie ich za­
biegi były darem ne, król miał silnego sprzy­
mierzeńca w Cromvellu, którego wpływy i dzia­
łalność były potężne. H enryk rozjątrzony sk a ­
zał K atarzynę w gląb Anglii na w ygnanie do 

i Kimbolton, tam  też resztę dni swoich zakoń- 
j  czyła, ulegając pod ciężarem  cierpień i 
zot. P rzed  śm iercią napisała  list do
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przebaczając mu wszystko i zaklinając, aby
0 duszy swej pamiętał; prosiła go, aby ją  
w klasztorze Braci Mniejszych pochować k a­
zał i córkę swoją księżniczkę Maryą mu po­
lecała. Zgasła dnia 7 stycznia 1535 r., ma- 
jac lat 49, ostatnie jej słowa były: „Panie 
oddaję ducha mego w ręce Twoje1'.

Wielu pisarzy nadało jej nazwę uczonej, 
a świat chrześciański tytuł męczennicy dla 
stałości w przebytych cierpieniach.

 x-------

K O L Ę D A .

Spi Dziecię Jezus w kolebce ubogiej,
A przy Niem, przędąc czuwa Maryn,
Snuje nić cienką Dziecinie drogiej,
1 na wrzeciono zręcznie ją  zwija.

Chóry Aniołów Ją  otaczają,
Dziecię kołysząc skrzydeł powiewem,
I coraz ciszej na arfach grają,
By Go nie zbudzić hymnów swych śpiewem. 

Marya patrzy w ducha zachwycie,
W cudną twarzyczkę Dzieciątka Swego, 
Patrzy z miłością — ac h ! bo to Dziecię,
To syn Jej — oraz Syn Najwyższego!

W tem Niemowlątku widzi Mesyasza, 
Słowo Przedwieczne —  przepowiedziane, 
Izraelowi przez Izajasza,
I od narodów oczekiwane.
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Lecz cóż za chmurka wśród tej radości, 
Cmi ja sne  dotąd Maryi oblicze,
I  cóż za smutny obraz przyszłości, 
T rwogą przejmuje Serce Dziewicze!

Ach może biedna widzi w tej chwili, 
T en  kielich gorżki co wśród cierpienia, 
Syn Jej najdroższy, kiedyś wychyli,
Dla niewdzięcznego świata zbawienia.

| Widzi i gwoździe i krzyż i ciernie,
| Patrzy na włócznię, co w bok uderzy,
11 słyszy zdrajcę, co tak niewiernie 

Wydaje Mistrza w ręce żołnierzy!
I biedna Matka swe ręce drżące 
Ciśnie do serca, a łzy strumieniem 
Z ócz Jej spływają takie gorące,
Aż Aniołowie drżą Jej cierpieniem.

W tern jeden  z duchów lekko się schyla,
I szepcze w uszko Dziecinki śpiącej, 
Zbudź, się Jezuniu! choć słodka to chwila, 
I ukój łzy Twej Matki plączącej.

Budzi się Dziecię na głos anioła 
I słodko Matce Swej się uśmiecha,
I  znika trwożna boleść z Jej czoła,
A w Serce wraca słodka pociecha! 

ł  znowu szczęściem rozpromieniona,
Wnet zapomina złowrogiej troski,
I nad Dzieciątkiem Swem pochylona, 
Pieszczotą płaci za uśmiech Boski!

A na ten widok szczęścia na ziemi, 
Anieli arfy swoje ujęli,
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Na u k a  w ia ry  i o b y c z a j ó w .
O jałmużnie.

Wiadomo, że post sam z siebie już jest 
śmiercią dla występku a życiem dla cnót, 
źe on rodzi pokój ciału i nadaje piękność 
członkom jego ; że je s t  umocnieniem ducha, 
obroną czystości, tarczą wstydtiwości i w a­
rownią świętości; jednem słowem, że post 
jes t  szkołą naszych zasług, naj sil niej szem 
w pielgrzymowaniu posileniem i niezwycię­
żoną walczącego ehrześcianina tarczą. Atoli 
post dopiero wtenczas teini znakomitemi za­
letami jaśnieje, wtenczas zupełne i chlubne 
odnosi zwycięztwo, skoro do tej walki z św ia­
tem , ciałem i czartem kroczy uzbrojony 
w zbroję miłosierdzia, pod chorągwią szczo­
drobliwości i jałmużny.

Jeżeli post nie bywa posilany dobrodziej­
stwami i miłosierdziem, jeżeli nie okrywa 
się płaszczem jałmużny i zmiłowania, staje 
się natenczas bezowocnym, bezsilnym i nie 
przynosi tych wszystkich cennych korzyści

°  4

I powiewając skrzydły złotemi, 
Przerwane hymny znów rozpoczęli. 

Z chórem Aniołów i my dziś Panie, 
Pokornem sercem Tobie śpiewamy,
O Dziecię Boże usłysz wołanie,
Zlituj się zlituj Ciebie b ła g a m y !
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j  dachowych. Co tak wyjaśnia św. Piotr Chry- 
zolog: „Gzem dla ziemi jes t  w iosna ,  której 

! powiew naturę obumarłą i w objęciach zimy 
uśpioną do życia obudzą, tein dla postu jes t  
miłosierdzie, którego darzy życiem i napeł- 

I nia obfitem błogosławieństwem uczynków na 
j  ostateczny dzień żniwa Pańskiego. A jako  
światłość lampy zasilana iłustością oliwy, 
rozpraszając ciemności, uprzyjemnia nam dłu­
gie zimowe nocy, tak  samo i uczynki miło- 

| sierdzia użyczają postowi światła i sprawiają, 
że on jaśnieje całym blaskiem piękności swo- 

5  jej. I jako  niebieski słońca promień ponina- 
| ża i upiększa światło d/.ieune, zwycięzko roz­
praszając ciemności nocy, tak  samo i jalmu 
żna uświęca post i rozprasza promieniem do 
brych uczynków ciemności pożądliwości na­
szych. Jednem  s łow em : czem dusza dla ciała, 
tern ja łm użna dla postu. Jako  bowiem ciało 
obumiera, skoro tylko dusza je  opuszcza, tak  
samo omdlewa i blednieje pos t,  jeżeli mu 
zbywa na szczodrobliwości".

I tak jest  zaiste. Tylko miłosierdzie i s ia­
nie dobrodziejstw użycza postowi owych skrzy- j 
deł, za pomocą których wzbija się 011 w y­
soko, aż do tronu Bożego. Przeciwnie zaś 

j  post bez ja łmużny pełza ledwo po ziemi, j 

nigdy nieba nie dosięgając; a co gorsza pod 
j płaszczykiem oszczędności wpada w matnię : 
sknerstwa i zabija duszę. l!o irn więcej kur- 

] czy się i ściska oszczędność, tein więcej na-



w . . ,dyma się sknerstwo i worek z pieniędzmi. 
Tak tedy post bez ja łm użny jest  kłamstwem, 

jest  omamieniem Bo gdzie m iłosierdzie, tam  
praw do. Sam Pan Bóg orzekł to przez usta 
swego Psalmisty śpiewającego: „M iłosierdzie 
i praw da  spo tka ły  się“. (Psalm 84, 11).

A gdzie post lie z jałmużny, tam nie ma 
cnoty, ale obłuda. Chrystus Pan bowiem woła: 
„A gdy pościcie, nie bądźcie ja k o  obłudnicy  
smętnymi"'. (Mat. 6, 16). Kto tedy nie pości 
dla ubogiego, ten w oczach Boga jest  obłu­
dnikiem; a kto poszcząc, nie rozdaje obiadu 
swego zgłodniałym, ten nie dla Pana Jezusa, 
ale dla swojej kieszeni pości.

Łączcie tedy z postem jałmużnę. „Bo ręka  
ubogiego, jak  uczy św. Piotr Chryzolog, jes t  
łonem Abrahamów cm , w którem Pan Bóg 
przechowuje wasze ja łm użny; bo ręk a  że­
b raka  jest  skarbem, w którym Bóg przecho­
wuje wasze miłosierdzie tak  troskliwie, że 
z niego nic się nie uroni“. „Zgrom adzajcie  
sobie tedy skarby ic niebie, woła Pan Jezus 
u św. Mateusza w rozdz. G, wierszu 20, boć 
to, co ubogiemu dajecie, sam Jezus w niebie 
przechowuje. Dawaj ubogiemu dary ziemskie, 
abyś w zamian posiadł niebieskie; daj fe- 
nig za niebo, daj okruekę chleba za żywot 
wieczny, bo Pan Bóg woła u Ozeasz i pro­
roka : M iłosierdzia  clicę!11 (Rozd. 6, w. 6).

Jeżeli nie chcesz usłuchać głosu zachęty, 
to otwórz uszy na głos pomsty Boiej, i za-
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pam iętaj ową groźbę, że „kto za tu la  uszy
swoje na wołanie ubogiego, będzie i  sam wo­
ła ł, a nie w ysłuchają  go“. (Przypow 21, 13), 
i źe „sąd bez m iłosierdzia  tem u, k tó ry  m i­
łosierdzia  nie czyn ił“. (Jakób , 2, 13).

Ale nie dla was ta  g roźba; bo wy chętni 
jesteście dla ubogich i powolni słowu Bo 
źem u; bo wy wiecie, źe N iuiw ici, gdy na 
n ch zapadł w yrok zagłady, jałm użną z po­
stem złączoną przebłagali Boga tak  dalece, 
żc wolał On w yrok swój cofnąć, aniżeli li­
tości ludzkiej cośkolwiek odmówić. Obrońcą 
i adw okatem  ich u Boga był post, k tóry po­
sypał głowy ich popiołem, a  biodra sznurem ■ 
przepasał i w łosiennicą pokrył, było i milo- 

I sierdzie do postu dołączone.
T a k  jest. Nie d la  was groźby nie do was 

trzeba zastososować słowo Boże: „Ałbowiem  
sąd bez m iłosierdzia  tem u, k tó ry  m iłosierdzia  
nie czyn i“ (Jakób, 2, 13); bo wy wiecie, że 
„m iłosierdzie przew yższa są d “ (Jakób, 2, 13); 
że gdy post gasi tylko ogień nam iętności i 
pożądliwości, za tyka  źródło grzechów, w y­
rzuca zarody grzechu z d u szy ; — to miło 
sierdzie dopiero w lew a w przepaloną nam ięt­
nościami duszę balsam  oliwy, balsam  zupeł­
nego w yleczenia, że miłosierdzie przyw raca 
zupełność zdrowia, wyleczone rany oczyszcza, 
blizny usuwa, w edług poręczenia naszego 
Boskiego M istrza: „W szakże co zbyw a, dajcie 
ja łm u żn ę , a oto w szystkie rzeczy są wam



czyste"  (Luk. 11, 41). W ysłużm y sobie tedy 
miłosierdziem naszem  —  Boże m iłosierdzie, 
by się spełniły  słowa Psalm isty : ,,R o zp ró - 
s zy ł, da ł ubogim, i  spraw iedliw ość jego  trw a  
na w ieki, wróg jego  w yw yższy się w chwale11 
(Psalm  111, ii). Kupmy sobie za okiuehę 
cldeba pełność nieba, bo „błogosławieni m iło ­
sierni, oni tylko  m iłosierdzia  dostąp ią“ .

X. Dr.  A. K. V ____

Ż Y C I E  T E R C Y A R Z A
w edług nowej konstytucyi do Reguły

I I I  Zakonu.

T ercyarz powinien prowadzić życie, jak ie  
przystoi doskonałem u Chrześcianowi. Aby 
życie jego  odpowiadało temu, powinien

C odziennie:
1) Słuchać Mszy św., jeżeli to może uczy­

nić z łatw ością. (Rozdz. II, §. 2).
2) Odm awiać 12 Ojcze nasz, Zdrow aś Ma­

ry o i Chw ała Ojcu. (Rozdz. II, §. 6), chyba 
żeby był słaby.

3) Przed i po jedzeniu pomodlić się do 
Boga z gorącością ducha i wdzięcznością. 
(Rozdz. II, §. 10).

4) Co wieczór odbywać rachunek sum ie­
nia, żałować za grzechy i starać  się z nich 
poprawić. (Rozdz. II, §. 10).
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Co m iesiąc:
1) Spow iadać się i kom unikować. (Rozdz.

1[’ § - 5 ) - u ■ , . •2) Bywać na zebraniach miesięcznych
(Rozdz. II, §. 11).

3) Złożyć na tychże jałm użnę na w spar­
cie ubogich braci, a  szczególniej chorych i 
na zaspokojenie w ydatków  połączonych z urzą­
dzeniem nabożeństw. (Rozdz. II, §. 12).

1) Pościć wigilie N iepokalanego Poczęcia 
Matki Najśw. i św. Ojca F ranciszka. (Roz­
dział 1, §. 3).

1) Nosić szkaplerz i pasek 111 Zakonu. 
(Rozdz. I, §. 3).

2) Zachowywać, stosownie do przyrzecze­
nia zrobionego przy złożeniu ślubów, przy­
kazania Boże i kościelne, a  w razie przestą­
pienia tychże, w net się z tego poprawić. 
(Rozdz. 1, §. 4).

3) W strzym yw ać się na każdym  kroku od 
zbytku i wyrafinowanej elegancyi, trzym ając 
się pod tym w zględem  w szrankach stanu 
swojego. (Rozdd. II, §. 1).

4) T rzym ać się zdała od balów, widowisk

Co rocznie

Zawsze :

niebezpiecznych. (Rozdz. II, §. 2). 
& v

- « 0
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5) Być wstrzem ięźliwym  w jedzeniu i w p i­
ciu. (Kozdz. II, §. 3).

6) Dawać dobry przykład  w rodzinie, po­
pierać w szelkiem i sposobami instytucye k a ­
tolickie i pobożne. U nikać z drugiej strony 
i usuwać od drugicb czytanie złych książek. 
(Kozdz. II, § .8 ) .

I )  W inien żyć w zgodzie z w szystkim i i 
starać się o w ykorzenienie niezgód wśród 
bliźnich (Rozdz. II, §. 8).

8) Niech się nie p rzy sięg a , chyba z ko­
nieczności. Niechaj un ika gadulstw a i obmo­
wy. (Rozdz. II, §•' 10).

9) Niechaj bierze udział w pogrzebie Ter- 
cyarzy, za duszę zmarłego b rata  niech pa­
m ięta odmówić cząstkę Różańca św.; jeżeli 
może niech na jego  intencyę przystąpi do 
Komunii św. K apłani niechaj pam iętają  na 
dusze zm arłych braci w ofierze Mszy św. 
(Kozdz. II, § .1 2 ) .

10) Bez słusznego powodu nie powinien 
odrzucać ofiarowanego mu dostojeństw a w Z a­
konie, a objąw szy jak iś  urząd, niech dok ład­
nie spełnia obowiązki doń przyw iązane (Roz­
dział III, §. 1).

I I )  Zaw sze m a byw ać na Zebraniach ge­
neralnych. U pom niany niech ochotnie przy j­
mie pokutę i s ta ra  się poprawić. (Rozdz. III).

12) Tercyarze nieposłuszni i dający  zły 
przykład, po trzeciem  napom nieniu, m ają  być 
wydaleni. (Rozdz. III, §. 4).

» • »
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W  czasie sposobnym:
Mogący w edług praw a rozporządzać swym 

m ajątkiem , niech zawczasu zarządzą , co się 
ma stać z nim po ich śmierci. (Rozdz. II,

1) Ry być przyjętym  do III Zakonu, trzeba 
mieć la t 14, prowadzić życie przykładne, i 
dać dowody posłuszeństwa i miłości dla S to­
licy Apostolskiej.

2) M ężatek nie można przyjm ow ać wbrew 
wiedzy i woli męża, chyba, że spowiednik 
inaczej osądzi.

Żywot  Ojca  św .  L e o n a  XIII.
T ercyarza  fra n c iszk a ń sk ieg o .

(Ciąg dalszy).

ROZDZIAŁ IV.
Z wieścią o wyborze Leona X III, rozeszła j  

się po Rzymie pogłoska, że wieczór u d z ie li! 
Ojciec św. błogosław ieństw a z wielkiej loży | 
w kościele św. P iotra. N atychm iast tłum y j 
ludu podążyły pod Bazylikę w atykańską  i 
zaległy płac przed kościołem. W ielka część 
sądziła, że papież udzieli błogosław ieństw a 
od strony zew nętrznej kościoła, stało się jc- 

inaczej. O w pół do piątej otw arły się 
drzwi loży w ew nątrz kościoła i otoczony

§• 7).
Przepisy ogólne:



gronem Kardynałów i Prałatów, ukazał się 
starzec szczupły, blady, ubrany w papieskie 

| białe szaty. Wszyscy zgromadzeni w nawie 
I bazyliki upadli wtedy na kolana, jako jeden 

Wpośród ogólnej ciszy wygłosił Leon XIII 
silnym i poważnym głosem formułkę błogo­
sławieństwa, a lud przejęty radością, nie mo- 
Sąc powstrzymać swego zapału, wybuchnął 
jednem brzmieniem radosnem : „Niech żyje 
Leon X III“.

Wśród radosnych okrzyków powrócił Oj­
ciec św. do swego pałacu. Był teraz Ojcem 
olbrzymiej rodziny katolickiej; pokazując się 
w obecnej chwili najbliższym swym dzie­
ciom, przesiał całemu światu przez nich po­
zdrowienie i błogosławieństwo swoje. Wraz 

| z władzą najwyższą jednak, którą objął 
w dniu dzisiejszym, brał na się krzyże roz­
liczne, miał być gotowym ponieść wiele po- 

| święceń i ofiar. W więzieniu zmarł poprze­
dnik jego, i on jako następca Piusa IX  miał 
podlegać temuż samemu losowi.

W piątek 22, o dziesiątej rano odśpiewano 
we wszystkich kościołach Rzymu z polece­
nia Kardynała Wikarego dziękczynne Te 
Deum, a na nabożeństwie dziękczynnem od­
prawieniem z tego powodu w bazylice św. 
Piotra, wzięły udział niezliczone tłumy wier­
nych. Podczas, gdy biskupi całego świata 
ogłaszali dyecezanom swoim tę wesołą no­
winę obioru nowego Papieża, sekretarz Stanu
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M onsignor L asagni uwiadam ia! reprezen tan­
tów obcych m ocarstw  przy Stolicy śvv. o w stą ­
pieniu na Stolicę A postolską K ardynała  
Pecci’ego pod imieniem Leona X III. Zaraz 
też na drugi dzień zebrali się am basadoro­
wie Austryi, Francyi, H iszpanii i Portugalii 
w pałacu w atykańsk im , w celu złożenia 
w innego hołdu Ojcu świętem u.

W całym  świecie nie odezw ał się ni j e ­
den głos przeciw  obiorowi Leona X III. N a­
stępcę Piusa IX uznano po całym św iecie i 
w ten sposób mógł rozpocząć sw ą m issyę 
zbawczą. Radość w iernych z wyboru była 
niezm ierna. W szyscy uczuli w ielką boleść 
z powodu śmierci P iusa IX, drżeli podczas 
opróżnienia Stolicy św. w śród tylu in tryg  i 
nieładu, — teraz uczuli w szyscy najżyw szą 
radość na  widok tak jasnego, bijącego w oczy 
dowodu Opatrzności Bożej.

Od chwili obrania go P ap ieżem , począł 
Leon X III daw ać audyencye pobożnym, k tó ­
rzy pragnęli ujrzeć nowego swego Ojca i 
otrzym ać odeń błogosławieństwo. W sobotę 
2i5-go przyjm ow ał pielgrzym ów francuskich, 
przybyłych pomodlić się na  grobie P iusa IX. 
W poniedziałek 2G go przyjm ow ał stow arzy­
szenia katolickie, przybyłe z F lorencyi, a po­
południu tegoż dn ia  pielgrzym kę francuską. 
W dniu 28 lutego przyjm ow ał na posłucha­
niu reprezentantów  U niw ersytetów  katolickich 
z F rancyi. Na tern posłuchaniu wygłosił Pa-
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' pież pierwszą ze swych mów po obiorze,
którą to potem mowę wydrukowano. Zazna­
czył w niej wyraźnie, j a k  wielki nacisk k ła ­
dzie na pracę umysłową: na zdrową naukę 
i na powstrzymywanie młodzieży od wpły­
wów złych nauk.

Niedługo przybyła powitać nowego Ojca 
św. i deputacya dawnych, dyecezan z Pe- 
rugii w liczbie 80 z biskupem X. Laurenzi 
na czele. Leon X III  przyjął ich bardzo ł a ­
skawie i przyrzekł zatrzymać rządy tej d} c- 
cezyi jeszcze przez dw a lata.

Na koronacyę przeznaczono dzień 3 marca.
(C. d. n.). x - S t- B - p b a r-

0  P A P I E Ż U .
(C iąg dalszy).

Ł ó d k a  S z y m o n a  P io t ra .
Pewnego razu znajdował się Jezus blisko 

jeziora genezaretauskiego, wielka rzesza go 
otoczyła i słuchała słów Jego. Kiedy coraz 
więcej ludzi napływało, postanowił usunąć 
się z brzegów i wstąpić w jed n ą  z łódek 
rybackich, wyjechać na morze i s tamtąd uczyć 
ludzi. 1 powiada ów Łukasz ewangelista: 
„A w s z e d ł s z y  w j e d n ę  ł ó d ź ,  k t ó r a  
b y ł a  S y m o n o w a  i p r o s i ł  go ,  a b y  m a ­
l u c z k o  o d j e c h a ł  o d  z i e m i .  A w s i a d ł ­
s z y  u c z y ł  r z e s z e  z ł o d z i . "  (rozdz. V.)

4  JA
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Nie je s t  to bez znaczenia, że P a n  Je zu s  w y ­
brał w łaśn ie  łódź Piotrowa, a  nie k tórego  
innego  r y b a k a  i że z łodzi Piotrowej nauczał 
rzeszę. Tein  zajśc iem  daje  nam  Jezus  do po­
znania ,  że P io tra  chce od innych Apostołów 
odszczególnić , że do osoby Piotra p rzy w ią ­
zuje w ielk ie znaczenie. Ł ódź  Piotrowa, z k tó ­
rej naucza ł  Jezus* p rzedobraża ła  Kościół św. 
Morze, na  k tórem  była  łódź Piotrowa, o zn a ­
cza świat.  Kośc;ół św ię ty  wznosi się jako 
okrę t  w ielki na  morzu św ia ta  tego a  W  ko 
ściele tym  ośw ieca  n a u k ą  sw oją  P. Jezus. 
Nie w innym  Kościele je s t  p raw d z iw a  nauka  
Jego , ty lko  w tym, k tó ry  na leży  do nas tęp  
cy Piotra , do Papieża .  Z Kościoła, z tej w iel­
kiej łodzi, należącej do nas tępcy  P ie t ra  roz­
chodzi się  n iesfa lszow ana n a u k a  Chrystusowa.

Po ukończonej nauce  do P io tra  i do in ­
nych je g o  to w arzyszy  w te C hrystus  ode­
zwał się s ło w a :  za jedź  na  g łęb ię ,  a  z a p u ść ­
cie sieci w asze  na  połów. A S zym on-Pio tr  
o d r z e k ł : N auczycielu  przez ca łą  noc p racu jąc  
n iceśm y nie ułowili, w szakże  n a  słowo Tw oje  
zapuszczę sieć. A g d y  to uczynili,  zagarnęl i  
ryb  m nóstwo w ielk ie i rw a ła  się sieć ich. 
I skinęli na  tow arzyszów  co byli w drugiej 
łodzi,  ab y  przybyli i ra tow ali je .  I przybyli 
i napełnili obie łodzie, ta k  iż się mało nie 
• inurzyly. Co w idząc Szym on Piotr ,  up ad ł

C udow ny połów.
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}u kolan Jezusowych m ów iąc: w jn ijd ż  ode-
i  mnie, bom jest człowiek grzeszny Panie. 
Albowiem go b jło  w ielkie zdumienie ogar- 

Inęło... I rzeki Jezus do Szym ona: N ie  b ó j  
s i ę ,  odtąd już ludzi łowić będziesz (Łukasz 
k 4-10). W tern calem zdarzeniu musi nas 
uderzyć, dlaczego to P an  Jezus każe P iotro­
wi zajechać na głębię, jem u każe sterow ać 
łódką, jem u zapuścić sieć, a inni tow arzysze 
m ają m u pomagać. P iotr zapuszcza sieć, a to 
samo czynią jego  towarzysze. Połów się udał 
a sam P io tr w pada w zachw yt radości, ko­
rzy się przed Panem  Jezusem  i znowu tylko 
do niego odzyw a się Pan J e z u s : Nie bój się, 
odtąd ludzi łowić będziesz. P io tr więc i tu 
odebrał pierwszeństwo m iędzy innymi swymi 
tow arzyszam i. W dzisiejszym  stanie rzeczy 
wszyscy Biskupi i kapłani pracują siecią 

j  ew angieliezną, nauczają ludzi, szafują św. 
św. Sakram entam i, ale m iędzy lymi w szyst­
kimi pracow nikam i najpierw szą, najgłów niej­
szą g ra  rolę praw ow ity następca P iotra św. 
Papież. Papież je s t naczelnikiem , Biskupi 
i kapłani są jego  współpracownikam i. Papież 
je s t głową, Biskupi i kapłani są  jego człon­
kami. Na rozkaz P apieża czekają wszyscy 
On kieruje pracam i Biskupów i kapłanów .

I Kogo Papież nie poseła, komu jak ie jś  pracy 
j nie przydziela, temu nie wolno nauczać, ten 
nie może liczyć na pomoc Bożą. Pan Jezus 
wyrzekł do P io tra : zajedź na  głębię — co
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P iotr uczynił, to i inni jego tow arzysze. P o­
łów się udał, tak  i dziś na P apieża rozkaz 
m ają czekać w szyscy; jego  skinieniu być 
powolnymi. W ówczas każda praca będzie Bo­
żą, 1)0 pod w pływ em  Bożym w ykonaną.

W y b ó r.

W spom niałem  wyżej, że św. Mateusz z usza­
now ania położył imię Szym ona P io tra  przed 
imieniem Andrzeja. Ale pom yślałby kto mo­
że to przypadkiem  się stało. Zaglądnijm y 
do w szystkich Ewangielistów , a spostrzeżem y, 
że w yliczając Apostołów, wszędzie na ich 
czele staw iają  P io tra  św. (Luk. VI 12 — 17 ! 
Mateusz X 2 - 4 ,  M arek III 14— 18, Jan  X X I) 
Przypadek więc tu niem a miejsca, zmowy m ię­
dzy Ew angielistam i także nie było, każda 
E w angelia w różnych czasach się pojaw iała 
i w różnych m iejscach, więc tylko za w yra­
źną wolą i duchem Bożym się to stało, co 
się stało. W szyscy Apostołowie to czuli i wi 
dzieli, że P. Jezus P iotra ich naczelnikiem  
uczyni! i dlatego ta  rzecz przeszła do E w an­
gelii. I Papież nie z woli Biskupów nie na 
podstaw ie jak ie jś  ugody, ale na podstaw ie 
św. Ew angielii je s t głow ą Kościoła, jest n a j­
wyższym naczelnikiem  w szystkich Biskupów 
i za takiego Go wszyscy Biskupi zawsze 
uw ażają. Nadto przeoczyć nam tego nie w ol­
no, że tak  Piotr, jako też i Apostołowie nic 
narzucali sie P. Jezusow i za uczniów, ale

i» _—  i
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011 ich sam wybrał, a wybrał przepędziwszy 
przedtem całą noc na modlitwie. Wyraźnie 
o tem pisze św. Łukasz, VI: „I stało się 
w one dni, odszedł Pan Jezus na górę mo­
dlić się i nocował na modlitwie Bożej. A gdy 
był dzień, przyzwał uczniów swoich i wy­
br a ł  z n i ch  d w u n a s t u ,  k t ó r y c h  t e ż  
n a z w a ł  A p o s t o ł a m i 11. Z tego wypadku 
mamy się uczyć, że nie ten jest prawdzi­
wym Apostołem, który się kiedyś sam ludo­
wi narzucił, ale ten, którego Bóg przez Na- 

J  miestnika swojego za ten urząd i godność 
powołał. Nikt iiie jest prawowitym Papieżem, 
tv 1 ko ten, który jest prawdziwym następcą 
Piotra św., a takim jest dzisiejszy Leon XIII, 
nikt nie może przyjąć święceń biskupich, je ­
żeli od Namiestnika Chrystusowego na tę 
godność nie jest przeznaczonym.

W y zn an ie  i nagroda.
Że Piotr św. sam był przeświadczony o 

swojcm pierwszeństwie między Apostołami 
świadczy o tem następujący wypadek. Znaj­
dował się razu pewnego P. Jezus w strome 
Cezarei Filipowej, a idąc z uczniami pytał 
się ich, za kogo Co Indzie mają. Na to ucz­
niowie zaczęli różnie opowiadać Jedni mają 
Cię mistrzu za Jana Chrzciciela, drudzy za 
Eliasza, znowu insi za Jeremiasza, lub za 
któregokolwiek z Proroków. A wy za kogo 
mnie macie zapytał Pan Jezus Apostolow..
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Wówczas Piotr św. tak  w imieniu własnem, 
jakoteż drugich Apostołów zaw oła ł:  T y ś  
j e s t  C h r y s t u s ,  S y n  B o g a  ż y w e g o .  
Na to Pan Je z u s : „ B ł o g o s ł a w i o n y m  j e s t  
S z y m o n i e  B a r i  o n a ,  ho  c i a ł o  i k r e w  
n i e  o b j a w i ł y  t o b i e ,  a l e  O j c i e c  m ó j ,  
k t ó r y  j e s t  w n i e b i e s i e c  li. A j a  t o ­
b i e  p o w i a d a m ,  i ż e ś  t y  j e s t  o p o k a ,  
a n a  t e j  o p o c e  z b u d u j ę  k o ś c i ó ł  mó j  
a  b r a m y  p i e k i e l n e  n i e  p r z e m o g ą  go  
I t o b i e  d a m  k l u c z e  k r ó l e s t w a  n i e ­
b i e s k i e g o .  A c o k o l w i e k  z w i ą ż e s z  
n a  z i e m i ,  b ę d z i e  z w i ą z a n o  i w n i e -  
b i e s i e c h , a  c o k o l w i e k  r o z w i ą ż e s z  
n a  z i e m i ,  b ę d z i e  r o z w i ą z a n o  i w n ie -  
b i e s i c c h "  (Mat. XVI 13— 19) Piotr św. 
ja k  widzimy, wyznał Bóstwo Chrystusa Pana. 
Za to wyznanie spotkała go najwyższa po­
chwała z ust samego Jezusa. Nie tylko po­
chwała, ale nadto Zbawiciel świata nazywa 

J  po raz wtóry Szymona Piotrem t. j .  opoką 
i że na nim, jako  na opoce zbuduje Kościół 
p r z e c i w  k t ó r e m u  ż a d n a  s i ł a  1 u d z k a 
i p i e k i e l n a  n i c  z d z i a ł a ć  n i e  p o t r a f i .  
Zbawiciel nie przestaje na tern, lecz idzie 

I  dalej i obiecuje Piotra uczynić najwyższym j 

j  klucznikiem nieba, który powagą Bożą bę- 
1 dzie załatwiał sprawy sumienia nad wszyst | 
kiemi, nie wyłączając samych nawet Apo j 

stołów.
Czem był Piotr, tern samem jes t  i prawo-
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wity następca jego Papież. Ojciec św. jest 
opoką Kościoła przez Chrystusa Pana zało­
żonego „Darmo się więc kuszą nieprzyjaciele 
aby obalić ten kościół. Nic nie wskórali do­
tąd, niczego nie dokażą i w przyszłości. P a ­
pież jest najwyższym kierownikiem sumień 
Cokolwiek on rozwiąże nikt zawiązać nie 
może. Niema siły ludzkiej, któraby Papieża 
władzę osłabić lub usunąć mogła. Boć ide 
od ludz:, ale od Boga samego dzierży klucze 
królestwa niebieskiego. Wprawdzie inni Apo­
stołowie także otrzymali władzę związywania 
i rozwiązywania, pomimoto władza Piotrowa 
w niezcm uszczerbku nie doznała, owszem 
inni Apostołowie zawsze zostali zawisłymi 
od najwyższej władzy Piotra. T ak  i dziś Bi­
skupi, prawowici następcy Apostołów są za­
wisłymi od następcy Piotra, t. j. Papieża.

(C. d. n ). O. N o rb ert G olichow ski,
zak. Ot). Bernardynów.

---------------> x < ----------------

W i a d o m o ś c i  k o ś c i e l n e  i z a k o n n e .

R z y m .  Jubileusz 50-letni kaidaństwa kard. Pecci. 
W sierpniu kardynał Pecci, brat Ojca św., święcił 
50-letni jubileusz swego kapłaństwa i odprawił 27 
sierpnia Mszą św. w tem samem miejscu, gdzie przed J 
laty 50 po raz pierwszy Najśw. Ofiarę sprawował, I 
w kościele św. Ignacego przy ołtarzu św. Ludwika 
Gonzagi. Z tej okazyi przypomina korespondent 
rzymski w „Discnssiom “, neapolitańskiem piśmie, 
że tegoż, roku i w pierwszem miesiącu po wem wy 
świeceniu, w sierpniu 1837 r . , Józef Pecei z naj- |

SL- * Jk
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\ w ięk sza  g o rliw ośc ią  o p iekow ał się cholerycznym i.
| K a rd y n ał u rodził się 13 g ru d n ia  1807 w  C arp ineto  | 
i z o jca  pu łk o w n ik a  lir. L u d w ik a  Pecci i m atki Anny j  

1 P ro sp eri de  Ceri. W  r. 1818 w stąp ił w raz z b ra tem , . 
dzisie jszym  Papieżem , do ko legium  Jezu itó w  w V iterbo , | 
gdz ie  p rzez  6 la t z b ra tem  p ierw sze  zysk iw ał na- 

| g rody . W  r. 1825 w stąp ił do zakonu  Jezu itó w  i j a k - ; 
ko lw iek  m łodego d la  ro z leg łych  w iadom ości powo- j  

łano n a  k a ted re  hum aniorów  do U rb ino  , a późnie] j  

na k a ted re  re to ry k i do ko leg iów  w e F o rli i Mo- 
denie , fizyki i m atem aty k i do ko leg ium  w R eggio . 
G dy  w r. 1848 w ypędzono  Je z u itó w , schronił się 
Jó z e f  P ecci do P e ru g ii do b ra ta , w ów czas b isk u p a  i  

1 tej dyecezyi. T am  oddał się  zupełn ie  nauczan iu  
| filozofii, a z pom iędzy uczniów , k tó rzy  w yszli z je g o  j  

szk o ły , w ym ien ia ją  w ysoko dziś postaw ione  osobi­
stości : ’M gra R o te l l i ,  nuncynsza  p a ry sk ie g o , M gra I 
Boccali, M gra S ato lli i innych. W  r. 18<jl m ianow ał 
o-o P ap ież  P iu s IX  p rofesorem  filozofii p rzy  uni- j  

w ersy tec ie  rzym skim , k tó rą  to  p osadę  zajm ow ał aż ' 
do 1871. W  tym że czasie u czy ł filozofii p raw a 
w in sty tu c ie  pap iezk im  n auk  h isto ryczno-praw nych . 
P iu s IX  pow oła ł go  tak że  do udz ia łu  w kom isyi 
teo log icznej Soboru  W aty k ań sk ieg o . G dy b ra t  je g o  
Jo ach im  zasiad ł na  tro n ie  pap iesk im , Jó z e f  sp e ł­
n ia ł da le j sk rom ne obow iązk i p ro feso ra  filozofii; 
o d  P ap ieża  obecnego o trzy m ał p osadę  podbiblio te- 
k a rza  św. K ościo ła  i godność P ra ła ta . L ecz je g o  
skrom ność i zasług i n ie o m ieszkały  w yw ołać u ro ­
czyste j m anifestacy i c z c i , jak ą  żyw iło  d la  m ego 
św. K olegium  i spow odow ały  K ardynałów  do p ro ­
szenia P ap ieża  u s iln ie , a b y  go o b d arzy ł p u rp u rą  
k a rd y n a lsk ą . P e ty cy ę  tę  p rzed łożono  Pap ieżow i 
1879 r. a  L eon X III w a lokucy i kon sy sto rsk ie j, ja k ą  
z tej okazy i w ygłosił, od d a ł sw em u b ra tu  ho łd  z a ­
służony  cnotam i i nau k ą . K ard y n a ł Pecci m a dziś 
la t  8 0 ;  cieszy sie  silnem  zdrow iem  i pośw ięca się 
zupełn ie  naukom ', w skrom ności sw ej je d n a k  nie
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| chce się odważyć na wydanie swych prac na widok j  
publiczny.

W ia d o m o śc i  m is sy j n e .  Relacya W. Ojca Qttiryka Por- 
rek a , gwardyana Kollegium św. Franciszka w So­
lano w ltivo Quarto w Rzeczypospolitej Argentyn- 

! skiej.
„W październiku roku zeszłego rozeszła się wia- i 

dotność, że w Buenos Ayres, stolicy kraju, wybuchła 
cholera. Wobec tej wieści wystąpiły energicznie 
władze miasta, zalecając wstrzemięźliwość, zakazano J 
sprzedaży i jedzenia owoców, zaciągnięto kordon 
bezpieczeństwa, oddzielając tym sposobem jedne 
prowincyę od drugiej, poczęto przestrzegać jak  naj­
silniej przepisów o kwarantannie. Komisye sanitarne 
zwiedzały ustawicznie domy, publiczne zakłady i fa­
bryki. Urządzano to jednak z taką ostentacyą. tak 
mało oględnie, że miasto uspokajać tern wszystkiem 
obawy, dodawać ducha. — zaniepokajały bardziej 
jeszcze wystraszonych. Uczyniwszy to wszystko, na 
co wiedza ludzka i ostrożność zdobyć się mogą, 
myślano, że już zażegnano bicz Boży, i że zaraza 
wnet ustąpić musi; ba. zakazano nawet uczęszcza­
nia do kościołów i odbywania publicznych procesyj 
z obawy, by podobnego rodzaju zebrania nie były 
jednym czynnikiem więcej w szerzeniu zarazy. Za­
raza jednak szerzyła się coraz bardziej. Gdy dzien­
niki miejscowe < oraz głośniej i szerzej poczęły sie 
rozpisywać o szerzeniu się zarazy, stawiłem się przeu 
prezydentem miasta, panem Aleksandrem Iłocca i 

i  ofiarowałem siebie i mych braci usługi w ratowaniu 
nieszczęśliwych.

Usługi nasze przyjęto z ochotą, ofiarowano na 
nasze usługi osobny wó ek i zaraz 28 listopada uda- 

j łem się do dzielnicy miast i zwanej „de la Artille- 
ria“, gdzie zaszło właśnie parę świeżych wypadków, 

i  Opatrzyłem tu 4 słabych. Wróciwszy do mi.sta, uda­
łem się do prezydenta, radząc mu, by postarano się 
przede wszystkiem o zdrowsze i posilniejsze poży- 

; wienie i by wydano rozporządzenie opuszczenia nie- I
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j  których nędznych i brudnych domostw. N ieste ty !
! nie zdołałem osięgnąć skutku mej prośby, bo miesz­

kańcy tej d 'ic ln i'cy ,' będąc wojskowymi, nie nale­
żeli pod władzę św iecką,'lecz wojskową.

W łaśnie podówczas odprawialiśmy nowennę do 
uroczystości N iepokalanego Poczęcia Najśw. Maryi 
Panny, patronki m iis ta  i prowincyi naszej. Uczesz-| 
czanie do kościołów było zakazane, my więc tylko 
sami i Siostry tercyarki zanosiliśmy gorące modły ,

| przed obrazem Matki Boskiej, by raczyła' wyjednać j 
u Syna Swego odwrócenie tej klęski. Równocześnie 

} rozpocząłem starania u W ładzy miejskiej o pozwo 
I lenie urządzenia w święto Matki Boskiej publicznej 
| prp»esyi pokutnej, czego też rzeczywiście dopiąłem.

Ósmego grudnia, gdy  już w szystko było gotowe j  

( do procesyi, dał mi znać Dr Mojżesz Echogoyen,
! lekarz wojskowy, o wybuchu zarazy w koszarach.
| Pobiegłem natychmiast. Cóż za straszny widok przed 
| stawił sie mym oczom. Na gołych deskach, bez po- 
| ścieli, wśród brudu , leżało kilkudziesięciu ludzi 
j  w strasznych cierpieniach, pokryci rojem komarów,
I bez żadnej pomocy ludzi, bez lekarstw a —• opusz- 
i  ezeui. N iektórzy byli już tak  słabi, że ledwie zdo­

łali przyjąć święte Sakram enta, inni mogli jeszcze 
j  wyzdrowieć. Zażądałem od przełożonych łóżek, przy­

rzeczem) mi j e ;  tymczasem zaś nie tracąc czasu, wy- 
j  dysponowałem kilku na drogę wieczności, powynu- 
I siłem umarłych, obsłużyłem  ja k  mogłem resztę.

Pod wieczór już, gdy nie widać było nikogo, 
ktoby nie mógł pomódz w mem zajęciu, udałem się 
do komendy wojskowej z prośbą w Imię Boga i 
ludzkości o ratunek i pomoc dla nieszczęśliwych. 
Rył tam właśnie obecny głównodowodzący, do niego 
tedy zwróciłem się, a  opowiedziawszy mu stan cho- 

| rych, brak wszelkiej pomocy, prosiłem go, by po- j  

| zwolił mi przemówić do żołnierzy, a z pewnością 
| znajdą się między nimi, którzy z ochotą podejm ą 
I się pielęgnowania swych towarzyszów. Odmówiono 
mi wręcz tego. *
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Zapłakawszy gorżko nad tą  nieczułościę, zwróci­

łem się do władzy świeckiej. Tu wyjednałem, źe 
pozwolono mi się zwrócić do więźniów, którym przy­
rzekłszy wolność w imieniu praw i, zdołałem sobie 
zjednać paru z nich do pomocy. Założyliśmy S’pi- 
tal w szałasach, wystarałem się o łóżka, w czcm 
wsparło mię kilku oficerów, własne naw et pieniądze 
ml dc ten cel ofiarują '.

P odczas, gdym tak  z pomocą Bożą pracował 
w mym szpitalu i po przedmieściach mi .sta, srożyła 
**§ zaraza niemniej str. sznie i w mieście samem. 
P y ł tam jednak  zastęp aniołów, n szych zakonnic 
1 ercyarek, kobiet słaby, h i liczbą i ci. łcm, olbrzy­
mów jednak  męstwem heroic.znem. Przy pomocy ka­
płanów naszego Kollegium niosły one pomoc od do­
mu do domu, nie szczędząc nigdzie pociech}' i w spar­
cia, ucząc chraeściańekiej rezygnacyi i modlitwy.

Lecz nie z samą tylko zarazą trzeba było walczyć, 
ale i z podobnemi i przestarzałym i teoryami leka­
rzy. Przepisyw anie b >wiem t. z kropli Lodińskich, 
do których lud czuł niczera nieprzeparty w stię t; 
oddzielanie zupełne chorych od rodziny, w ogóle od 
ludzi; palenie domostw, w których się pokazała epi­
demia, były powodem, że częstokroć ukrywano cho- 

| robę, w ydając tym sposobem siebie i swoich na łup 
zarazie.

B óg miłosierny zesłał nam wreszcie prawdziwego 
i an io ła , obrońcę w osobie dzielnego lekarza Piotra I 

Ma ko, ten zwiedziwszy szpital wojskowy polecił go I 
rozszerzyć, sprowadził aptekarza z Buenos Ayres, 
zniósł używanie kropli Lodańskich i palenie domostw. 
Nadzieja i otucha w stąpiła też wnet w serca wszyst­
kich za jego  przybyciem Tereyarkom  n..szym odda­
no zarząd szpitala cywilnego, mnie powierzono szpi­
tal wojskowy i wyasygnowano kwotę potrzebna na 
w ydatki szpitala.

A cta  ,O rdinis M inorum .
T e r c y a r z e  na  a u d y e n c y i  u Ojc a  Ś w i ę t e g o .  Ojciec św. j

0tl przyjmował 30 września b. r. na osobnej i



—  28 —

A lt '  —  -------------------------------------------------
f ' V

audyencyi deputacyę Tercyarzy z północnego Ty- 
| rolu. Deputacyę tę składało sześciu Księży świec­

kich i pięć osób cywilnych, z których trzech było 
w ślicznym stroju narodowym. Na czele deputacyi 
był O. Adolf ze Szwac, Kapucyn, profesor św. teo­
logii w Meranie, a zarazem Dyrektor III Zakonu 
w tym okręgu. W Rzymie przyłączyło się do depu­
tacyi trzech* Kapucynów i czterech Księży świeckich 
Tercyarzów, pochodzący wszyscy z Tyrolu. Ojciec | 
św. przyjął deputacyę bardzo łaskawie, a wysłuchaw­
szy życzeń, które mu jeden z deputacyi z okazyi 
Jubileuszu kapłańskiego, wraz z ofiarą Tercyarzy | 
złożył, odezwał się do nich w te słowa:

„Cieszymy się bardzo, widząc te deputacyę Ter­
cyarzy, która przedsięwzięła tak daleką drogę, by 
okazać swą synowską* miłość względem Stolicy św.
Z liczby członków deputacyi możnaż wnosić, że jest 
wielu członków III Zakonu, w północnym Tyrolu 
pod zarządem 0 0 . Kapucynów?“

Odpowiedziano Ojcu św., że 40.000.
„40.000! Rzeczywiście poważna liczba, mogąca za - 

dowolnie najgorętsze pragnienie serca naszego, by 
się ten Zakon jak  najbardziej rozwijał Wiecie 
wszyscy dobrze, jak szczególniejszą opieką i miło­
ścią otoczyliśmy ten Zakon, obsypaliśmy go pochwa­
łami, jak  do rozszerzenia jego przyczyniliśmy się 
wydaniem różnych Encyklik, szczególniej zaś t e j : 
Uniqenitus Dei Filitls, a robiliśmy to wszystko 
nie bez jasnego celu; Zakon III bowiem powinien 
i w naszych czasach, jak  niegdyś za czasów Fun­
datora swego odrodzić ludzkość na duchu. On to. 
mocą swej św. Reguły nakłania członków swoich 
do wiernego pełnienia przykazań Hożych i zacho­
wywania przepisów Kościoła, których zaś niestety 
po większej części świat dziś nie pełni; on to bo­
wiem, zdaniem naszem, ma przeszkodzić wzrostowi 
tajemnych stowarzyszeń w społeczeństwie. Im pil­
niej i usilniej ten przesławny Zakon się rozszerzać 
będzie, im skrupulatniej i dokładniej Regułę jego
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pełnić się będzie, tera łatw iej szerzyć się będzie 
Królestwo Boże na ziemi, a burzyć królestw o sza- 

j  tana. To je s t powodem, że Kościół św., M atka na- i  

sza tak  wielkie nadzieje w tym  Zakonie pok łada;) 
ten jest cel Kościoła św. do osiągnięcia którego tak 
poleca rozszerzenie Zakonu. Z 'waszej strony sta­
rajcie się słowem i przykładem  przykładać się do 
rozszerzenia jego, propagowaniem go i wypełnia- 
j1,ouj dokładnem R eguły; błagając przytem Boga, 
by św. Archanioł Michał mocą Bożą w piekło w trą­
cił szatana i inne złe duchy, k tóre  krążą po ziemi 

| w celu zgubienia dusz wiernych. Błogosławimy 
wam i Tercyarzom, których tu  reprezentujecie, i ca­
łej prowincyi, do której należycie i rodzinom wa- 

] szy»i i wszystkim, dla których o błogosławieństwo
prosiliście".

Po otrzymaniu błogosław ieństwa przystąpił .jeden 
ze świeckich Tercyarzy i złożył Ojcu św. święto­
pietrze w skrzyneczce sztucznie zrobionej z drogiego 
drzewa. Papież przyjął z wdzięcznością ofiarę mó 

jw iąc: Dziękujemy Tercyarzom, ubogie dzieci Ubo­
giego Ojca posyłają nam ofiarę". Następnie kazał 
sobie przedstawić poszczególnych członków depu- 
tacyi, mówił z każdym z ojcowską łagodnością, przy- 

: puścił ich do ucałowania swej nogi i ręki i obsy­
pał wielu duchownymi łaskami. Pokrzepieni i po- 
' leszeni pielgrzymi odeszli z silnem postanowieniem 
modlenia się bez ustanku wzorem pierwszych chrze-

'jszych Kościołów wiecznego miasta, udali 
ereyarze do Assyżu na uroczystość Serafickiego 

atryarchy, a ztam tąd do Loretu, gdzie pomodliwszy 
się za Kościół św. i Jego Głowę, powrócili do swych 
domów.

A n a le c ta  C a p u c in o ru m .
y .i ł-wowa- W  październiku 1887 r. przyjęci do 
mkonu III św. Ojca Franciszka we Lwowie przy

# * > - -  ___________  J
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kościele 00 . Bernardynów: Panna Franciszka Świąt­
kowska, panna Anuncyata Paulo, panna Klara Ości- 
sławska, panna Aniela Żukowska, dalej Marya Koma­
rowa, Franciszka Graber, Józefa Sipczyńska, Magda­
lena Kurowski, Marya Snikiewicz, Józefa Sołtysowa, 
Filomena Senik, Klara Bednarz, Bronisława Wrze- j 
eionowa, Aniela Trudzik, Franciszka Szneider, Bar 
kara Olekso, Marya Pawlak, Marya Aniela Szabówna, 
Anna Merdycz, Augustyna Pigulska, Stanisława Bart ' 
lówna, Klara Pażdziorowa i p. Franciszek Salczyu- 
ski. Professyą w tymże czasie złożyło osób 11.

Dnia 4 listopada 1887 r. przyjął N. 0. N orbert, 
Golichowski, exprowincyal 00 . Bernardynów do III 
Zakonu Wgo Karola Balzera, urzędnika rachunko­
wego c. k. Namiestnictwa wraz z żoną tegoż Emmą.

Ze Sędziszowa. Zakon III jak  przy wszystkich i 
klasztorach 00 . Kapucynów w Galicyjskiej prowin- (

| cyi, tak też i przy klasztorze 00 . Kapucynów w Sę- j 
dziszowie, rozszerzać się zaczął dopiero w r. 18«;i, 
kiedy Ojciec Św. Leon XIII Papież wydał dla III 
Zakonu nową Konstytucyę i kiedy Encykliką po- 

| wszechną najgoręcej Tercyarstwo wszędzie rozsze-1 
rzać polecił.

Poprzednio należało do Tereyarstwa zaledwie 54 ;
J  osób, obecnie zaś, liczba wszystkich Tercyarzy przy | 
klasztorze Sądziszowskim wzrosła blisko do 800. 1 

I W przeciągu 4 lat pozakładano Kółka Tereyarstwa 
w następujących miejscowościach: w Ropczycach, 
Wit ko wicach, Przedsławiu, Pstrągowy, Noskowy 
w Górze Ropczyckiej, a na ostatku w czasie dawa- 

j nych rekolekcyj b. r. od 24—29 października przez 
j  0 0 . Kapucynów w parafii Czarny.

We wszystkich tych tnie scowościach, dalej od j 
klasztoru odległych, Tercyarze mają swoich przeło­
żonych, którzy według ducha Bożego, gorliwie utrzy­
mują w karności swoich podwładnych, zachęcając 

! ich więcej dobrem i przykładnem życiem do zacho­
wania reguły pokutujących, niż słowami i karcącemi 
napomnieniami. Co miesiąc pilnie zgromadzają sie 

*  ‘ *
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na wspólne narady do domów swoich przełożonych, 
gdzie wezwawszy Ducha Świętego, czytają książki 
ascetyczne. Takie zebrania bardzo korzystnie w p ły­
wają na rozwój Tercyarstwa. Na większe uroczysto- 
t i !  " f  l °*cu’ zgromadzają się wszyscy do kościoła 
klasztornego, by o trzym ać' błogosławieństwo Pa- 
piezkie lub w dniach wyznaczonych absolucye gene­
ralną i usłyszeć naukę U. Dyrekrora z zachętą do 
w j trwałości aż do śmierci. Tercyarze z parafii" Sę- 
uziszowskiej ja k :  z Borku, z W olicy, Sielca i z 01- 
cnowy przychodzą na zgromadzenia miesieczne do 

.,sci°ła. gdzie co czwartą niedzielę O. b y re k to r 
miewa do nich naukę. W  w ielkim  poście co roku 
'Opraw iają ćwiczenia duchowne, tj. trzechdniowe re- 
Kolekcye pod przewodnictwem O. Dyrektora, oprócz 
j.ercyarzy biorą udział i inni ludzie i to tak licznie, 
,z kościółek objąć wszystkich ide jes t w stanie. 
Ązeby Tercyarzc utrw a la li się w cnotliwem i pobo- 
żnem życiu, do czego wielce dopomaga czytanie do­
brych książek, nakupiono z dobrowolnych składek 
kilkanaście odpowiednich, które wypożyczają do 
czytania w domu. Dobrze by było, gdyby wszędzie 

crcyarze podobnie postarali się o założenie b ib lio ­
teki tercyarskiej. W  bieżącym roku również z do­
browolnych składek postarali się o piękną statuę 
sw. O. Franciszka, odbierającego święte "blizny. Sta- 
U; tę poświęconą uróczyscie dnia i  października 

pizez Przew. 0. Prowincyała, umieszczono w bocz- 
} m ołtarzu w pięknej nyży wyrzeźbionej na kształt 
at i urządzono ołtarz tercyarski, przed k tórym  te- 

tercv' 5?Wiaią s i® 'j 'szy»tkic. uroczyste nabożeństwa 
rzesF • l,e' czasie nabożeństwa Tercyarze palą 

i kuDub)16 które z tercyarskiej wspólnej kasy
nvcl ) roczn' e- ^ a  zgromadzeniach miesięcz- 
śliw^nt.6 pieniądze przeznacza się na nieszćze-
irich i i PtJ^f.rzdców Tercyarzy, dla "chorych ubo- 
Piek » d la  iunych zmarłych biednych na pogrzeb, 
m iłi I'-*1 i •1 *®c' e K°dna wszelkiej pochwały cnota 

A  sierdzia chrześciańskiego czynnie wykonanego.
_ 4

<§W
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Gdy sami ubodzy przeważnie chętnie litu ją się nad
nędzą ubogich. Czyż dla tego samego Zakon III 
nie je s t św iętą Insty tucyą? dla dobra ludzkości? 
Oprócz materyalnąj pomocy nieszczęśliwym chorym 
świadczą Tercyarze pomoc duchowną, bo skoro się 
dowiedzą o ciężkiej chorobie sąsiadów swoich n a ­
tychm iast Tercyarze w poblisku m ieszkający, od- j  

wieozają chorego, pocieszają go i do pojednania się J 
z P. Bogiem przez spowiedź zachęcają. Oby zawsze j  

i wszędzie zechcieli Tercyarze w podobny sposób 
miłować bliźnich, a  wtenczas zjednaliby sobie po- j  

wszechny szacunek u wszystkich i nie patrzanoby 
na nich niechętnie. Z drugiej strony pożałow ania j  

godni są ci, co niby się modlą, zawsze w kościele 
siedzą, a przyszedłszy z nabożeństw a, w domu gnie-1 
w ąja się i niecierpliwią, z domownikami miłości nie j  

zachowują, a  życie próżniacze prow adzą, takich na- i  

bożeństwó tercyarskie obłudne je s t i fałszywe.
Podobnych osób niepoprawnych z Zakonu III w yda­

lono tu  już kilka. D latego każdy w stępujący do Ter- 
cyarstw a ma mocne uczynić postanowienie poprawy 
z podobnych błędów i pokutow ać za dawne, inaczej 
III Zakonowi i sobie robi wstyd i hańbę. D la prze­
strogi T ercyarzom , którzy rozpoczęli pokutow ać 
w Zakonie III, a  potem znowu w racają do danego j  

światowego życia, donosimy o smutnym w ypadku.
Gospodarz ze wsi W. Ł., imieniem Jan  P . odda- 

j  wał sie dłuższy czas nałogowi nie wstrzemięźliwości 
w napojach lubiał często wstępować do domów 
szyukownych, by się tam  rozweselić, na prośby żony 
i dzieci, na przestrogi swojego duszpasterza, za ła ­
ską P. B oga w yrzekł się trunków rozpalających i 
w roku lHHtl, dnia 19 marca w stąpił do III Zakonu 
i żył bardzo przykładnie, przez cały czas próby c ie­
szyli sie wszyscy z jego  naw rócenia i dziękowali 
bogu. l*o skończonym nowicyacie zrobił profesyę 
i przyrzeczenie, że w III Zakonie w pokucie pozo- | 
stanie aż do śmierci. Lecz niestety niedługo tak żył. 

a  spraw ą pieniężną w mieście dnia 15 li-



stopada, wstąpił do sklepu wędliny, by się zagrzać 
i na załatw ienie sprawy zaczekać. Zjawili* się tam  
zaraz jego  dawniejsi towarzysze wesołej zabawy 
dal się namówić, i poczęstowali się piwem, bo wódki 
pic Jan nie chciał. Przy pogadance zeszło im do 
ciemnej nocy, żona niespokojna posłała syna z dwo­
ma końmi, by z m iasta ojca do domu przywiózł.
* >n przyjechał, ojciec siadł więc na konia jednego,

' ® Pr*yiaciel sąsiad na drugiego i tak  jechali do 
| ciomu; w drodze w stąpili jeszcze do karc/.my i zno-
p U.Pijąc piwo gawędzili do 10 godziny w nocy. 
r odchmieleni siedli ną konie i pojechali drogą do 

i  WS1 wiodącą. Gospodarz Jan  podpędził konia i kłu- 
sem pojechał naprzód, syn zaś jego  z sąsiadem po- 

I w°li tą  samą drogą jechali do domu. Gdy już byli 
Przed domem gospodarza Jana, zobaczyli konia cho- 

j dzącęgo po podworcu, więc sąd z ili, że gospodarz 
j  Jan  już spokojnie siedzi w ciepłej izbie, wchodzą 
| więc spokojnie do domu, a  żona py ta  s ię : synu ! 
a gdzie ojciec? jak to , odrzekł syn, nie ma ich? prze­
cież koń, na  którym  jechali, w domu je s t, — tak  
w domu ! ale gdzie ojciec — przestraszona zaw ołała 
m atka!! W racaj synu prędko tą  sam ą drogą i szu­
kaj ojca — noc ciemna, w iatr przeraźliwy i mro­
źny wieje, a  syn i domownicy szukają ojca wszę­
dzie, gdzie tylko uważali, że go znaleść mogą, lecz 
niestety w nocy nie znaleźli, aż dopiero rano. Zną- 
lezli nieszczęśliwego skostniałego pod mostem na 
irzegu rzeczułki na wznak rozciągnionego.

Jak  mógł tak  prędko życie zakończyć, niewiadomo. 
U He można przypuścić, rzecz się tak miała, że koń 
wsrod ciemnej nocy na moście potknął się i wten- 

ąs nieszczęśliwy Jan  spadł z mostu i zabił się. 
leczne odpoczywanie racz mu dać l ’an ie , a  Ter- 

) arzom w dobrem wytrwanie aż do śmierci. Smutny 
a 1 a podobny wypadek może spotkać każdego;

* e strzeżonego Pan Bóg strzeże, — strzeżcie się 
I Vl?c °kazyi do złego. Nie przesiadujcie długo na-
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w et przy piwie w szynkach, bo tego zabrania wam 
R eguła III Zakonu.

Ż e  S z c z u c i n a  donoszą nam, że w Szczucinie zo­
stała główną przełożoną E l ż b i e t a  M a r y a  Ka -  
p a ł c z y n a. Inne przełożone: 2) A gnieszka Koziołka 
dla W ólki M ędrzychowskiej; 3) K atarzyna Żołę­
dziowa dla Skrzynki; 4) A gata Moskalka dla 
Zabrnia; 5) Marya L iguska w Borkach i Czołnowie ; 
6) A gnieszka M argosiakowa dla Obmętu W ójciny i 
L asków ki; 7) Marya M agdalena Pierogowa dla Ma- 
niowa.

Przez wybór ten zostały usunięte w szystkie nie­
właściwości, które tak  często spraw iały w parafiach 
zamieszanie.

Z M i e l n i c y :  Dnia 4 października b. r. przyjął 
w Dżwiniaczce parafii tutejszej (Mielnickiej) w ka­
plicy publicznej Najprzew. X. Arcybiskup Zygmunt 
Szczęsny Feliński do III Zakonu św. O. Franciszka : 
1) P.' Jan a  Kiwiarowskiego c. k. sędziego z Miel­
nicy i tegoż żonę Jadw igę Kiwiarowską.

Oboje nowo-przyjęci przybrali sobie imię zakonne- 
Józef i Józefa. Na najbliższej naradzie starszych zo­
staną ci nowi członkowie III Zakonu przyjęci do tu ­
tejszego zgromadzenia.

S k ł a d k i
dl a  O j c a  ś w .  L e o n a  XIII na  M s z ą  ś w .  j u b i l e u s z o w ą .
T e r c y a r z e  p r z y  k o ś c i e l e  0 0 .  B e r n a r d y n ó w  w  T a r n o ­

w i e :  Marya Micek 1 złr., K atarzyna Cieśla (iO et., j 
Marya Perdek 50 ct., Marya Parzonka 30 ct., Anna 
Ruszczyńska 30 et., Franciszek Stępek 40 ct., Anna i  

Krzyżanowska 1 zlr., Marya Flis 20 ct., Katarzyna ! 
Badas 20 ct., K atarzyna Rogowna 20 c t , Katarzyna 
W ias 20 ct., Bronisława K apuścińska 20 ct., Salo­
mea Sroka 20 ct., Katarzyna Baubur 20 c t , Marya 
Czapkowic 1 złr., Anna Micek 20 ct., Katarzyna
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Sasek 20 ct., Marya Świątek 20 et., Franciszka 
Gniewek 1 złr., Katarzyna Gniewek 1 złr., Zotia 
Stańczyk 33 ct., Marya Ponczek 30 ct., Tekla Ze- 
garkowska 1 złr., Marya i Piotr Wrona 2 złr., Anna 
Popura 1 złr., Marya Pinal 25 ct., Regina Chwała 

! 20 ct., Tekla Musiałowska 50 c t , Marya Ciaston 
20 ct., Larya Tarczan 20 ct., Marya Walkiewicz 

| 50 ct., Władysława Ihitz 20 ct., Marya Zebzda 1 złr., 
Anna Królik 1 złr., Jan Bobka 1 złr., Anna Koto- 

; wicz 1 złr., Anna Krzyżanowska 30 ct., Magdalena 
! Szymańska 20 ct., Michalina Schabka 1 złr., Agnie­
szka Naron 50 ct., Jan Armatys 50 ct., Małgorzata 

| Łuszczkowa 40 ct., Rozalia Masło 20 ct., Marya 
Gambarska 20 ct., Agnieszka Głowacka 30 ct., 
Anna Konwalonka 20 ct.

T e r c y a r z e  z  Łąk  g ó r n y c h :  Tomasz Kozioł 25 ct., 
Stanisław Podraża 25 ct., Franciszek Wójcik 20 ct., 
Lichał Kantor 20 ct., Anna Kulina 20 ct., Jadwiga 
Kefionka 20 ct.. Agnieszka Wójcik 20 ct., Anna 
Stanieć 20 ct., Katarzyna Kantor 20 ct., Anna Otry- 
ta 20 ct., Zofia Zimionka 20 ct., Marya Kwasek 
20 ct., Katarzyna Ferenc 20 ct., Zofia Soszonka 

| Marya Gruszka 20 ct., Agnieszka Gruszka 20 ct., 
Katarzyna Micek 20 ct., Anna Storcke 20 ct., Ro­
zalia Mucha 20 c t , Jadwiga Kozioł 20 ct., Marya 

| Augustyn 20 ct., Katarzyna Wróbel 20 ct., Jan Ber- 
nas 4o et., Katarzyna Pyzdra 10 ct., Marya Galus 
10 ct., N. N. 28 ct.

Te r c y a r z e  z  N a g o s z y n a :  Barbara Lisowska 35 ct., 
Ludwika Węgrzyn 20 ct., Józefa Szewc 20 ct., 
Marya Węgrzyn I 20 ct., Katarzyna Szewc 20 ct.,

| Marya Węgrzyn II 20 ct., Ludwika Cygan 20 c t, 
Katarzyna Dziedzic 20 ct., Zofia Węgrzyn 20 ct., 
Katarzyna Ciecieręga 20 ct., Jadwiga Mazur 30 ct., 
Franciszek Mazur 30 ct., Marya Momola 30 ct., Te- 
Teresa Ostrowska 30 c t , Zofia Osuch 30 ct„ Marya 

j  Jadłecka 15 c t, Rozalia Łanucha 20 ct., Barbara 
j  Kołodziej 20 ct.. Apolonia Grzyb 20 ct., Jadwiga 
Byczyńska 20 et., Marya Węgrzyn Ul 20 ct. Z Tar-
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nowa dalej da li: W eronika Tormola 1 zlr., Anna 
Rembisz 20 ct., Marya lroszowska 30 ct., Aniela 
Makarewicz 40 ct. Razem 35 z łr . 66 ct.

Złożono w  klasztorze 0 0 . Bernardynów w Krako­
w ie : S. Regina 50 ct., Molęcki K. 3 cwancygiery 
czyli 1 złr., Jan Ziglarsch ż Poręby Spytk. 1 złr. 
Zofia Zabagłówna 50 ct., Konstantyna Kaczmarczyk 
50 c t , A lb ina Kunai 50 ct., Bemadzikowska A n to ­
nina 1 złr., Katarzyna Dymkowna 20 ct., Przew. X . 
Pabel z Kattow ic dyec. wrocławskiej, nadesłał 1 złr. 
20 ct., Em ilia  Gawińska z Medenic 1 złr., A ntoni 
W itkow sk i z K a lw ary i 1 złr., P io tr i Małgorzata M i- 
leykowie 1 rbl.. Michał i Cecylia Medalińscy 1 rbl., 
A d o lf Januszewski 1 rbl., Przew. X . Łuczkosiński 
z Otfinowa 5 Z łr., Józefa Stronisko 4 0 ct., Kon- 
w ik to rzy  Pijarscy 1 zlr. 87 ct., Józef Borek z M y­
słowic 50 ct., Cztery osoby u W W . PP. W izytek 
w  Krakow ie, t j.  Zofia Cyankiewiczówna 1 złr., 
Karo lina Bastrówna 20 ct., Amalia Jung 30 ct., 
Maryanna Migasionka 1 złr., Przew. X . Kr. W a l­
czyński z Tarnowa 3 złr., J. W . hr. Salezya Komo­
rowska 3 złr., Przew. X . Jaremkiewicz, wikaryusz 
katedralny 5 z łr. 20 ct. Razem z poprzedniemi 
91 z łr . 40 ct.

W klasztorze 00 . Bernardynów w Leżajsku złożyła 
S. z Giedlarowej 40 ct. Razem z poprzedniemi 
3 z łr . 45 ct.

Tercyarze z W łósienioy za pośrednictwem Małgo­
rzaty W onat z łoży li 6 z łr .

We Lw ow ie  w klasztorze 00 . Bernardynów złożyła 
p. M. Domańska 5 złr., drobne składki 4 złr., Najprzew. 
X . kanonik Manasterski 10 złr. 10 ct. Razem z po­
przedniemi 57 z łr . 55 ct.

Sprostow ania. W  poprzednim numerze „Dzwonka" 
t. j. z listopada, na str. 228 zaszła m yłka drukarska 
w ustępie zawierającym składki tercyarzy przy ko­
ściele ‘OO. Bernardynów we Lwowie. Ogólna suma 
składek tamże wynosi 38 z łr . 4 5  c t , nie zaś ja k  
m ylnie wykazano 48 zlr. 45 ct.
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T e r c y a r z e  w  N o w y m  T a r g u  razem  z D yrek torem  
swoim  Przew . K s. prob. F e rdynandem  M uehowiczem 
złoży li razem  7 z ł r .  5 0  c t .

T e r c y a r z e  z  K l i k u s z o w e j  złożyli 3  z ł r .
T e r c y a r z e  z e  S ł a w i k o w s k i e j  paraf i i  n a  S z l ą s k u  złoży li i  

113 m arek  czyli 7 złr. 80 ct.
T e r c y a r z e  p r z y  k o ś c i e l e  0 0 .  B e r n a r d y n ó w  w  K a łw a  

ry i  Z e b r z y d o w s k i e j :  b ra t F ran c iszek  Ja s trz ę b sk i ter- 
cyarz  z g ó ry  U krzyżow an ia  10 złr., te rcy arze  ze 
S tro n ia  4 złr. 38 ct., z Ż arnów ki 1 złr. 25 ct.,_z Łę-1 
k aw icy  75 ct., z W ieprzca  50 ct.. W ik to ry a  K tirp iel 

| 50  ct., J a n  M enczow ski 50 ct., M ikołaj B etle j 50 c t.,
| F ran c iszk a  Paosz  50 c t., K a tarzy n a  W o ry tk o  40 ct.,
: M arya R aczek  40 ct., J a n  O leksy 40 ct., A n n a  T a ­
lag a  30 ct., te rc y a rz e  z K ojsów ki 30 ct., te rcy arze  
z O sielca 33 c t;  n ad to  n iek tó rzy  B racia  i S io stry  
dali po 20, 15 i 10 c t. ,  k tó ry ch  nazw isk  d la b rak u  

j  m iejsca się  n ie  podaje , co uczyniło  4 złr. 10 ct., ra- j  
I  zem  ted y  złożono 25 z łr. 11 ct., a  z poprzedn io  ju ż  j  

w ykazanem i 4 8  z ł r .  9 9  c t .
T e r c y a r z e  z  parafi i  W i e l e ń s k i e j  w P ru sach  4  z ł r .  3 0  c t .
T e r c y a r z e  p r z y  k o ś c i e l e  0 0 .  R e f o r m a t ó w  w  J a r o s ł a w i u ,  

ja k o  d r u g ą  i t r z e c i ą  r a t ą  z ł o ż y l i :  7 złr. z łoży ły  n ie­
k tó re  sio stry  I I I  Z akonu  łączn ie  ze  sw ą P rze ło żo n ą : 

j R o zalią  F ra n c iszk ą  R ysiak iew icz  i za  j  ej p o śre ­
dnictw em .

P o  2 z ł r .  z ło ży li: J u s ty n a  K aton  (P o d p rzeło żo n a  
S ió str III Z akonu  w Ja ro sław iu ) łączn ie  ze sw ym i 
dziećm i Ju lią , Jó z ią  i A ntosią.

P o  1 z ł r .  E m ilia  M erunow icz, P io tr  i Salom ea 
K w aśniew scy razem , Ja k ó b  i M arya T aborscy , J ó ­
zefa G ó reck a , M arya Ż u ro w sk a , T acy an n a  K uzia, 
B artłom iej B ajo rsk i.

8 0  c e n t ó w  d a ła : A nna  Jasiew icz, 60 cen t.: A nna  
W ieczorkiew icz.

P o  50 cent. ofiaro w ali: A lo jzy  K lim e sc h , Zofia 
K lim esch, M arya K opp, W ojciech Socha, A nton ina  
R zadzicka , M agdalena K rochow icz, F ran c iszek  T y - 
leśnici, M arya O ronow icz, J ó z e f  Poll, W ojciech  Bie-



leck i, M arya B alaw ander, M arya i Ję d z e j F iu d z iń scy  
(razem ) H o n ora ta  Czyriska.

P o  40 cent.:  H elena K rupa , Szczepan Szabakie- 
w icz , Jó z e f  C ie leck i, T om asz B a ra n , S eb asty an  
N iem czyk, K a tarzynn  Lech, Jó z e f  G ołąb, A gnieszka  
Sobień, M arya B ła jk a , A lo jzya  B ienisz, A nna T erk a , 
M ichał Skiba.

34 cent. ofiarow ał N. N.
P o  30 cent. z ło ż y li : A g n ieszk a  D om oszka, R e ­

g in a  Żelazna, J e rz y  K onstan tynow icz, J a n  D y rk acz , 
A nna Z iółkow ska, M arya D uda, P io tr  M anisław czyk, 
J a k ó b  Ż elazko, K rzy sz to f H a leńsk i, B arbara  S k o ­
tn icka , W aw rzyniec  N iedźw iedź, R eg in a  B ajo rska, 
M agdalena K rupa, A g a ta  M rozowicz, A dam  D roży-
n a  M nrt>n S ło w iń a l f o  A crni pay.lrn  D v r l r a M  A n n a ,

Po 25 cent.:  A g ata  W rożyuska , S tan isław  G oryl, 
E w a  K łus.

P o  24 cent.:  M arya P e ry  kasza, P io tr  M iliczek.
22 cent. M arya B lok.
Po 20 cent. o fiarow ali: W ojciech i R eg in a  S łaby  

(razem ) K a tarzy n a  M artyńska , K a tarzy n a  W ilk . Ma­
ry a  W ojtyna , W ik to ry a  Dec, Feliks D ec, K a ta rz y n a  j  

S ied lecka, A n ie la  R óżycka , A nton i R ydzik . Anna 
T om aszow ska, Ja k ó b  T om aszow ski, S tan isław  K ot, 
M arya P rzew o źn ik , Ja d w ig a  Ju c h a , Zofia T u d ali, 
W ojciech  D uda, Ja n  i A nna S zab at (razem ), M arya 
P y rg k aszy , Zofia S ek , M arcin D uda , M agdalena Ha-1 
le ń s k a , M ałgorzata  R y k siew icz , W ojciech  Orzech, 
A utoni K ołodzie j, A nna Fele, M arya A nlikow ska, | 
A nton i S trach , M arya B lok, Ju rk o  B oczko, M arya j 
T urbas, M arya W aw ro, Ja d w ig a  D uplicha, Jó z e f  [ 
F re ik a , M arcin S tank iew icz, Zofia Mach, P io tr K ło s , 
K a ta rz y n a  Klos, Szczepan D uda, R eg in a  Lech, K aro - j  

lin a  W ajdow icz, K a ta rzy n a  F u d a li, K a ta ry n a  Boćko, j  
K ata rz y n a  D yrkacz, J a k ó b  K ru p k a , F ra n c isze k  W i- 
n iarz , A nna Szewc, W ero n ik a  S z c zy g ie lsk a , E w a 
M ałkosz, M aya P ery k asza , R eg in a  Czul ko, F.iancisz- [

Kmieć. PSłaZei ta tn a . iJaroara /.aKrzewsKa, rranci 
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k a  D uszta , F ran c iszek  B ach ta, J a n  D uda, A nna D u­
da, M arya Syta , A nnn Jasiew icz , K a tarzy n a  Zając, 
K a taży n a  S k rzypek . Zofia M rozowicz, R eg in a  T k acz, 
Ja n  R ząsa, Onufry P ro k o p , Ju re k  Flis, M ałgorzata. 
D ynek . Zofia G om ołczzcha. Ja k ó b  Sroka, A g n ieszk a  
S roka , F ran c iszek  B arłóg , K a tarzy n a  B ruśko , Ana- 
stazy a  Szafraniec, M ałgorza ta  Ł aba , M arya S łaby, 
T om asz K ą tek , A nna U ksik , R eg in a  Szczo tka, Zofia 
K iper, Zofia Szczepańska, A nna R ydzik  , Zofia Ciś- 
liń sk a , K a tarzy n a  K uku liriska, J ó z e f  Szałapa, Ma­
rya C iele. ,

Po  15 ct. złoży li: A nna D ziaduś, R eg ina Ż elazna, 
A g n ieszk a  K łosnow ska, A g n ieszk a  Pasieczn ik , Pa- 

! zy n a  M rozowicz, M arya D yrkacz, L leo n o ra  B ieniasz.
14 ct. d a ła :  M arya D ziaduś.
Po 10 ct. ofiarow ali: R eg in a  Ł a b a , A n astazya  

I M ajstrow icz , A nna  B a luch , M agdalena D ynczycha, 
Zofia M uszka, Ju lia  Jed rach iew icz, M arya L em iesz- 
ka , Zofia Sopel, A n n a 'B a c lita , M arya S ieczka, W a- 
O sad a , M agdalena T u rk o w sk a , M arya Czop, M arya 

I K apuśn iak , R eg ina  K apuśn iak , K a tarzy n a  M aścidło, 
M ichał G ulak, T ere sa  B arług , A ntoni B arn a t, M arya 
Leeh, L arv a  S ieczka, M arya Z iołkosz.

8 ct. d a ła : K a tarzy n a  W ięzikow ska. Marya F ra n ­
c iszk a  P e tran ik .

1 złr. o fia ro w a ł: T om asz Knop.
Po 50 ct. z ło ży li: Tom asz D eleck i, Jó z e f  G órski,

| Szym on Sieczka, A nna Mołori, M arya Grześ.
Po 40 ct. zło ży li: J a n  B erw isz, K a tarzyna  P lęs, 

A g n ieszk a  B a jo rsk a , M ichał K uczanow icz, F ran c iszk a  
B uczek, R eg in a  Ż ołyniak , R ozalia  Sobien .

P o  30 ct. z ło ży li: K a tarzy n a  J a k ó b ik ,  M arya 
P io tro w sk a , M arya M ałgorzata  Szw ist, A g n ieszk a  
M agdalena B ru d n iak , Zofia M ałgorzata  G rocka, A nna 
Aniela N iem czyk.

Po  25 ct. z ło ż y li : A g n ieszk a  J u lia  P łę s  i Zofia 
H o n o ra ta  P iliszko .

P o  30 ct. z ło ż y li: K a ta rzy n a  T ere sa  Sopel, K a- i 
j  ta rz y n a  F ran c iszk a  B ru d n iak , A g n ieszk a  A nna So- j

o-:: --------
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i pel, A nna Jadw iga Rolka, Marya Franciszka Rogal- 
! ska, Marya Cichowlas, Zofia Uronowicz, Antoni Mach, 
Jakób  W enet, Zofia Skibniak, A gnieszka Blok, K a­
zimierz W iszniowski, A nastazya Gwóźdź, Józefa Ba- 
zylewicz, Zofia Kłos, Agnieszka Górska, Marya Ja- 
remicha.

Po 14  c t .  złożyli: Rozalia Aniela Osiowa, Anna 
Elżbieta Buksak, Marya Aniela Sopel.

12 cent. dała: Marya Syta.
Po 10 c t .  złożyli: Marya Gil, Jadw iga Gmerczy- 

cha, Grzegorz Gwóźdź, Anna Blok, Ewa Franciszka 
Komenda, K atarzyna Franciszka K ruk, Katarzyna 
Ewa Rakosz. Razem z poprzedniemi 1 3 3  z łr .  2 6  c t .

W  ostatnim numerze wydrukowano błędnie J ó ­
zefa Skrędowska, ma być T e r e s a  S k r e d k o w s k a .

T e r c y a r z e  z  Belk,  d y e c e z y i  w r o c ł a w s k i e j  z ło ży li: 
Ksiądz Henryk K aintzik, proboszcz, Anastazya 
Hajduk, Paulina W arzecha, T ekla W arzecha, Lu­
dwika Kubassa, F lorentynaT hcinert, M aryannaKorze- j  
czek, Jó ze f W arzecha, Franciszek W arzecha, Maryanna j  
W arzecha, Franciszek W arzecha, Józefa S cherzyna,' 
Genowefa Pyschny, Florentyna Herrmann, Floren- 
tyna Dyka, Lojza Dyka, B arbara Sadło, Rozalia 
Schulik, Rozalia Kubina, Karolina Kuschka, F ran ­
ciszka Stania, W ilhelm Pioretzki, Ludwika Schymik, 
Jan  Otrzonsek. Razem 1 5  marek czyli 9  z łr .  1 5  c t .

T e r c y a r z e  i Tercyark i  S S  B er n ar d y n ek  w K r a k o w ie :  
Konwent Sióstr B ernardynek św. Józefa 10 zlr., 
K lara Sierocińska 2 zlr., Karolina Mizia 1 złr., 
W ilhelm ina K iselka 50 ct., K atarzyna B ogdańska 

j  5 złr., Ludw ika R apacka 5 złr., Marya Podoska j 
| 1 złr. Zakrystyan kościoła św. Józefa 50 ct., Agnieszka ] 
K rzykow ska 20 ct. Razem 2 5  z łr .  2 0  c t .

T e r c y a r z e  p rzy  k o ś c i e l e  0 0 .  K a p u c y n ó w  w S ę d z i ­
s z o w i e .  Z Sielca: Słek 30 c t . , Stanisław Kalina 
15 ct., Tercyarze 1 złr. 12 ct. Z Góry R opczyckiej: 
Józefa W rona 10 ct., Jan  Stec 20 ct., Magdalena 
Charchot 10 ct. Z B o rk u : Kazimierz Bernek 20 ct.
Z Korzedrzy: M ałgorzata Różańska 10 ct. Z Ilop-
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czyc: Maryanna Dryna 10 c t . , Sobestyan Godek 
10 ct., Piotr Bochynek 10 ct., Tekla Zachowicz 50 ct., 

j  Tercyarze 3 złr., Regina Szczęch 20 ct. Z Boreczka:
! Paweł Pieją 10 ct., Łukasz Piwowół 10 ct. Ze Za- 
j  górzyc: Tercyarze 1 złr. 80 ct., Regina Marszanka j  

| 5 ct. Z W olicy: Maryanna Słęk 10 ct. Z Klęczan: 
Paweł Koczoń 10 ct. Tomasz Barnał 10 ct. Z W it­
kowie: Maryanna Jezofit 10 ct. Ze Sędziszowa: Re­
gina Przybylska 10 ct. Z Nockowy: Małgorzata 
Marchlicka 10 ct. Z Gnojnic: Katarzyna Stefan 10 ct.
Z Pietrzejowy: Antoni Jezuit 10 ct. Z Wierzyc:
N, N. 60 ct., Maryanna Mociołko 5 ct.

Z Kawęczyna następni: Franciszka Jakubek,
10 ct. Maryanna P§do 20 ct., Maryanna Polek 20 ct., 
Klara Kolbusz 20 ct., Zofia Idzik 20 ct., Antonina 
Gurbiel 20 ct., Franciszka Jakubek 10 ct., Izydor j 
Szczur 10 ct. Z Olchowy: Adain i Józefa Dorobo- 
wie 1 zlr., Anna Trela 40 ct., Tercyarki na ręce 
przełożonej Zofii Guściny 2 złr. Z Cierpisza: Anto­
nina Majka 40 ct. Z Boreczka: Szymon i Brygida 
Białkowie 20 ct. Ze Szkodny: Katarzyna Chmiel 
20 ct Ze Sędziszowa: ‘Franciszka Opołka 50 ct., 
Anna Jasińska 50 ct., Tercyarze 1 złr. 43 ct. Z B orku: j  

Tercyarze 4 złr. 20 ct., Maryanna Pichla 20 ct., 
Ludwika Sodo 10 ct., Stanisław Szczech 60 ct.
Z Trześnia: Anna Praczko 20 ct. Z Glinika: Ma­
ryanna Cesarz 10 ct. Z W itkowie: Tercyarze 1 złr., 
Maryanna Sucha 40 ct. Z Ropczyc: Tekla Dygas 
10 ct. Z Góry Ropczyekiej: Tercyarze 50 ct.
Z Wolicy Piaskowej: Tercyarze 1 złr. 40 ct. Z Ko- 
rzedrzy: Cecylia Dorak 10 ct. Z Iwierzyc: Urkzula 

j  Filipek 10 ct. Ze Zagorzyc: Maryanna Krzyszowska 
6 ct. Z Bukowca: Maryanna Kret 20 ct., Bregida 

!Grab 10 ct. Z Przedmieścia: Petrunela Oleś 40 ct. 
Razem 28  złr. 15  c t .

Tercyarze  z Gniezna: za pośrednictwem W. X. Gde- [ 
czyka 34  marek czyli 20 złr. 40 ct.

Tercyarze  z Lanckorony: za pośrednictwem Przew. | 
X. proboszcza Krzyściaka 6 złr.

Ł , -----------  . — —   im



t  S i o s t r y  F e l i c y a n k i  z  W i e l i c z k i  z ochronki miejskiej 
i  z ł r .  . .

S i o s t r y  F e l i c y a n k i  z  W i e l i c z k i  z ochronki górniczej 
1 z ł r .  „

Z g r o m a d z e n i e  S S .  F e l i c j a n e k  w  K r a k o w i e  na Smo­
leńsku 5 złr., od pewnej osoby 2 rbl. Razem 7 z ł r .  
2 0  Ct:

T e r c y a r z e  z  B ó b r k i  d y e c e z y i  l w o w s k i e j :  Stani­
sław W eryha Darowski Tercyarz III Zakonu św.

[ Ojca Franciszka 50 ct., Olimpia Komarnicka 50 c t , 
i  W ładysław a Darowska 20 ct. Razem 1 z ł r .  2 0  c t .

T e r c y a r z e  z  K o c h l o w i c  d y e c e z y i  w r o c ł a w s k i e j  zło­
żyli: X. J . Matischek 10 mr. ((i złr.), Alojzy Króli 
50 fen., Franciszek Mrowietz 50 fen., J a n  W yciślik 

| 1 mr., A lbert W yciślik 25 fen., Józef W ilk 50 fen.,
] Adam Jurczyk  50 fen., Józef Koy 20 fen., Antoni 
Żydek 20 fen., Franciszek Gomoluch 25 ten., An- 

| drzej W aw rzinek 20 fen., Józef K urzeja 25 fen.,
I F ranciszek Kisiel 20 fen. Felix Nowak 25 fen., Lo- 
| renz Żydek 10 fen., Jan  Mrowietz 30 fen., W incenty 
! W ypiór 45 fen., Jan  W olla 20 fen., Józef Dyrda 
j  50 fen. Franciszek K rzykowski 50 ten., W alenty |
! Grzyśka 50 fen., A lbert Reiwa 50 fen., Paweł Ła- j  
i buś 50 fen., Michał Żydek 20 fen., Karolina Króli 
50 fen., Maryann i Gomoluch 25 fen., A gnieszka Mro- | 

j  wietz 20 fen., Karolina Świtała 20 fen., Agnieszka^ Ku- 
[ rzeja 30 fen., Karolina A rędarczyk 2*) fen., F ran ­
ciszka K rzakała 20 fen.. Mary n n i Zydek 10 fen., 
Elżbieta Szlosarek 10 fen., Franciszka Przibyła 
20 fen., Marya Dziuba 10 fen., A gnieszka Miliczek 
20 fen., Joanna Józefiak 10 fen., Joanna, Krzyścik 
20 fen., Maryanna De war 50 fen., Marta św itała  20 
fen., Józefa Nowak 25 fen., Maryanna W ypler 20 fen., 
Maryanna W yciślik 50 fen.. Julianna Kasperczyk 
10 fen., Maryanna A rędarczyk 20 fen., Joanna K i­
siel 20 fen., Agnieszka Mrowietz II 20 fen., Józefa J u r ­
czyk 50 fen., Agata Cofała 30 fen., Magdalena Opaw­
ska 20 fen., Joanna Noworzin 20 fen., Rozalia Koy [ 
20 fen., Rozalia R ąjner 25 fen., K atarzyna W ypiór 1
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30 fen, Józefa Erm 20 fen, Agnieszka W yciślik50fen, I 
Józefa Sauer 50 fen, W iktorya Jamborek 20 fen 
Maryanna Grabietz 1 m r, Małgorzata Kasperczyk 
10 fen, Eleonora Sokołowska 1 m r, Konstantyna 
Łoskod 20 fen , Julianna Dyrda 50 fen, Elżbieta 
Ulman 20 fen , Maryanna Olszynko 50 fen., Karolina | 
Muschalik 20 fen, Karolina Tesler 20 fen, Maryanna 
Muschał 1 m r, Franciszka Botor 20 fen. Paulina 
Horzela 20 fen , Franciszka Matuszczyk 50 fen , Jó ­
zefa Bubała 20 fen, Joanna Schombara 50 ten . Jo , 
zefa Walkus 50 fen, Maryanna Głombik 25 fen, 
Konstantyna Zwia/.ek 20 fen., Józefa Ottawa oO ten-? 
Zuzanna Kobis 20 fen, Zuz.,nna Szpyra 20 fen.. El­
żbieta Kuna 10 fen. Razem 3 5  mr. 55 fen. czyli
21 z łr  80  c t ,  . • v • i- :T ercyarze  w B r z e sz c z a c h  pod Oswiącimem /łożyli 

| Ignacy Chowaniec 1 z łr, Michał Sarna 1 z łr, Jan 
Bielenin 50 c t, Maryanna Bieleniu 50 c t, Zofia lar- 
goszonka 50 c t, Zofia Harężlak 50 e t, Zofia Suita 
50 c t, Katarzyna Szerbowska 50 c t, Katarzyna Sen- 
kowska 50 c t. Zofii Stanis'owska 50 c t ,  Franci­
szek Czernik 50 c t, Maryanna Czernikowa 50 c t, 
Agnieszka Jarnoł 40 c t, Zofia Targoszka 40 c t ,  | 
Maryanna Półoncasz 40 c t ,  Katarzyna Baraniak JO 
ct., Wiktorya Kulkowa 30 ct., Anna lracinska bO ct.,

! Katarzyna Wawro 30 c t ,  Anna Baraniak 30 c t, Ma­
ryanna Morończykowa 30 c t, Jan Kotula 2 > c t, 
Agnieszka Kotulina 25 c t, Jadwiga Moronczykowa 

1 25 ct., Maryanna, G§siorkowna 25 ct., Michał ba buda 
i 25 ct., Katarzyna Sabudzina 25 ct., Jadwiga Chowan- 
| cowa 20 c t, Maryanna Kulka 20 c t ,  Katarzyna Krze- 
mieniowna 20 c t, Wiktorya Woźniakowna 20 c t, j 
Maryanna Maruszonka 20 c t, Maryanna W alczyk 
20 c t, Michał Flak 20 e t, Katarzyna Tym a 20 c t ,  i 

| Anna Kulka 20 c t ,  Anna Chowaucowa 20 c t. Ma- 1 
| ryanna Szałaśna 20 c t ,  Anna Grzebinogowa 20 c t,
I Zofia Wójcik 20 c t, Anna Smętkowna 20 c t, Anna 
Moroń 20 c t, Maryanna Grzebinogowa 20 c t. Pa- 

: weł Moroń 20 c t, Maryanna Saduś 20 ct , Zofia
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^ H u sa re k  20 ct., Ja n  Ż m udka 20 et., K a t .rzy n a  F ili­
pow icz 20 c t ,  M aryanna O czko 15 ct., A g n ieszka  

I  Ja n k ie lo w a  10 ct., M aryanna Ł y sk o w a 10 ct. Ma- j  
ryanna  B ielenin  10 ct., J a n  K o ło dzie jczyk  10 ct., 
A nna B aran  5 ct. R azem  1 6  z ł r .  3 0  c t .

T e r c y a r z e  p r z y  k o ś c i e l e  0 0  K a p u c y n ó w  w  K r a k o w i e  
z ło ż y li: T e k la  Z achałkow a 5 złr., M ichał Kulm acz 
M arya K aram ajsk a  4 złr., A n ton ina  N yczek  1 ou- i  

k a t  z ł - 5  z łr., 90 ct. R ozalia  F ran c iszk a  B artk iew icz  |
3 złr., L eopo ld  O klińsk i 3 r b l . , M arya D zik iew icz 
2 zlr., A nna N ora 1 złr., M arya F erk o w n a  1 złr., 
R ozalia  R ojkow na 1 złr.. M arya M azurkiew icz 1 złr., 
K ry s ty n a  K uw aczka 1 złr., F ry d e ry k a  L a ik a r t  1 złr., 
K a ta rzy n a  M olowa 1 złr., A polonia  S zczepanek  1 złr., 
H elena L assik  1 złr., H elena G alasów na 1 złr., K a­
tarzy n a  G ru d z iń sk a  50 ct., A nna O bom a 30 ct., Ku- 
n eg u n d a  G ardzianka  30 ct.. A n ton ina  R ajców na 

I 10 c t J a d w ig a  N era  40 ct., W ład y sław a  N itlm sk a  
i  50 c t ’ M ałgorzata W o jty k ó w n a  40 ct.. A nna  R usz- 
; kiew icz 50 ct., M arya G ebauer 50 ct., V\ lk to ry a  

W róblew icz 25 ct., M arya K otlarz  40 ct., J u lia  Izap 
20 ct. B łażej Szczepańsk i 25 ct., A ndrzej Szcze- ,

I p a ń sk i 20 ct!, T ek la  K am ionka 30 c t ,  M arya W i- 
śn iew ska 30 ct., A n a sta zy a N . 15 ct.. Kamilla, Z bieg- 
n iew sk a  1 rbl., F e licy a  S taw ie rsk a  50 ct., hm ilia  

| J a ro c k a  1 złr., X . B. K. 1 rbl. R azem  z poprzed- : 
niem i 1 3 5  z ł r .  9 9  c t .

T e r c y a r z e  w  R u d a c h  d y e c .  w r o c ł a w s k i e j  za posred- 
! n ictw eni P rzew . X. prob. T h ie lla  15 m arek , X. p r o ­

boszcz T hiell 5 m arek , razem  2U m a rek  c z j l i  1 2  z ł r  
T e r c y a r z e  z  p ar .  L i g o c k i e j  d y e c .  w r o c ł a w s k i e j  3  marki

czyli 1 z ł r .  8 0  c t .  . „ n r .  i r  .
T e r c y a r z e  z  R u s z c z y :  X. R. S. 5 złr., K a ta rz y n a ,

I Roj ma 20 ct., A gn ieszka  C ichow a 1 z łr., F ran c iszk a  
T ere sz cz y ń sk a  10 ct., A gn ieszka  K ow alska  10 c t., ] 
J a n  G zajka 50 ct., M aryanna Sendorow a 4 0  ct.. K a  | 
ta rz y n a  T k aczy k o w a 20 ct., A nna K ijan ian k a  10 ct., | 
M ikołaj C ichy 50 ct., M agdalena. K rzyw dziakow a 

: 20 ct M ateusz S tan ek  10 ct., J a n  D rew now ski 10 et.,
— Jm
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‘ W o jc iech  M oto ła  z żonę 40 e t ,  M aryanna K a liszow a 
90 et. Jan Czopek 20 et., Jadw iga  Bąkow a 20 et., 
N. N. 50 et., Anna B okow a 30 et., Ł u cya  Ropina 
20 et., K a ta rzyna  K ow a lska  20 et., A ga ta  Sendoro- 
wa 20 e t . Jan Sendor 20 et., Mateusz Kadosz 10 et., 
Józefa M o lianka  20 et., K a ro lin a  K a ro lczyków na  

i 20 et., F ra n c itzka  K oz łow ska  20 et., Józe f P iwosz 
i 29 et., B łaże j Jarzyna  20 et., W ó jc ie  h D urak  20 et., 
F ranciszka  G arycka 20 et., M aryanna C zajkow a 20 et,, 

i M ałgorza ta  Z ió łk o w s k a  20 et., Mateusz Radosz 20 et., 
Jan Sendor 10 et., Jacek K o w a lsk i 10 et., Maryanna 
T re lin a  10 et., A nna  Kostuchow a 30 et... Jó ze f P i; 
skorz 30 et., P io tr  i  Anna Sendorow ie 30 et., Jan i 
T e k la  C iesie lscy 24 et., M aryacua S w igónka  25 et., ! 
R ozalia  D ziedziców na 1 z łr., W a le n ty  Sendrakow ski 
1 z łr.. J. X . F rancizzek K ru p n ik  3 z łr., J. W . P. 
Zofia  P opie lów na 5 z łr., Jan Sendor 20 et. Razem | 
25 złr. 59 et.

Tereyarze i Tereyarki z parafii Rad. z K ró les tw a  j 
P o lsk iego  z ło ż y li:  K la ra  W ożn iak  10 kop ., L u ­
d w ik  M arc in iak  10 kop., F ranciszek K a ro lc z y k  20 
kop., A n ton ina  W iśn iew ska  10 k o p , Józefa M ali 
now ska 10 kop ., Józefa M ila  30 kop ., F ranciszka 
S ia rkow ska 10 k o p ., K la ra  S iukow ska 20 kop., 
F ranciszka G rochow ina 10 kop., M aryanna W in k la n d  
15 kop., K la ra  W a liń ska  1 r s , K a ta rzyna  P a licka  
15 kop ., Józefa W yg ó d ka  25 kop ., K a ta rzyna  P łosz- 
czyńska 15 kop., Pe lag ia  K arcz 15 kop ., Zofia  Pę- 

I d z iak  30 kop., Józefa R acinow ska 10 kop., Teresa 
Szwankowska 15 kop., A gn ieszka  M ie lcarek 10 kop ., 
Jan K ap is tran  i K o le ta  U la tow scy 30 kop ., K a ta ­
rzyna  M ie lcarek 8 kop., Franciszek i E lżb ie ta  N o­
w a k  50 kop ., F ranciszek i Jadw iga  Pernak 1 rs., 
Bernard Scisłek 1 rs.. F ranciszek i Zofia  M ie lcarek 
20 kop ., Teresa G łow ecka 7 '/5 kop ., A gn ieszka  W a- 
szek 7 '/, kop., F ranciszka W aszek 15 kop ., Józe f 
P ow yszyńsk i 5 kop., Bernard i F ranciszka  Paszkow­
scy 1 rs , K o le ta  S zk ic  1 rs., M icha ł D łu g o łę ck i 1 rs., 
F ranciszek B orow icz  1 rs., Teresa K ró lik o w s k a  20L :--------  -
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kop., Michał Rutkow ski 1 rs., K atarzyna Rynkowska | 
10 kop., A gnieszka Gurecka 10 kop., Franciszka i j  

Franciszek Grzanki 50 kop., Franciszek Winiecki i 
15 kop., Koleta W iniecka 15 kop., Józef i Jadw iga 
Szwarc 20 kop., Franciszka Szym ańska 25 kop., Sa­
lomea Szymańska 25 kop. A nastazya Szymkowska 

| 30 kop., Salomea Marcinkowska 30 kop., Koleta i  

| Raszka 1 rs., Franciszka Brózda 20 kop , Kazimiera 
| Grzyszek 15 kop., Franciszka W itońska 15 k o p .,! 
j Franciszek Górecki 15 kop , K lara R óżańska 30 kop., 
Łncya W iniarska |5  kot>„ Klara Drażkiewicz 50 kop., 

j Franciszka Żywiecka 50 kop., Helena Jorkow ska 
15 kop. Razem 1 8  r b l . ,  czyli 1 9  z ł r .  8 9  c t

T e r c y a r z e  z  K o c h a w i n y :  Józef Bobrowski ze żoną 
! 80 ct., Stanisław  W ojciechowski 50 ct. Stanisław »

J  Szybowicz z żoną 20 ct., Józef B ednarski 20 ct., 
Jan Rydz z żoną 8 ct. Razem 1 z ł r .  7 8  c t .

B r a c i a  i S i o s t r y  III Z a k o n u  ś w  O j c a  F r a n c i s z k a  
p r z y  k o ś c i e l e  0 0 .  R e f o r m a t ó w  w  K r a k o w i e :  Antoni 
Cepuch 2 złr., Ju lia  Oleksa 1 złr., Jędrzej Grzesiek 
50 ct., M aryanna T yrasek 50 c t , Anna Store 30 ct., 
Maryanna W iniarska 50 ct., N. N. 50 ct., N N. 1 złr., 
M agdalena Biernacka 1 złr., K atarzyna G radysionka 
1 zlr., Ludwika Zającówna 30 ct.. Marya Mikuszew- 
ska 1 złr., Józefa Kozłowska 50 ct., Zuzanna B a­
czyńska 20 ct., Jan  Jaśkowicz 1 złr., Justyna Kra- 
czonka 1 złr., W iktorya Gnbarzewska 1 złr., Roza­
lia Stanoch 40 ct., M aiyanna 1’olaczka 50 ct., Ma­
ryanna Młodzińska 1 zlr., Maryanna Sobczyk 50 ct., 
Regina D oktorzanka 30 c t , W eronika Baczyńska 
1 złr., Jadw iga Banaś 50 ct., N. N. 40 ct., N. N. 
10 ct., Teofila Pachulska 50 ct., Magdalena Michulik 
1 złr., W iktorya Krzeszowiaczka 20 ct., N. N. 26 c t , 
Franciszka Frycowa 50 ct., Rozalia Mordyń 5 zlr., 
Rozalia Nowak 25 ct., Helena N. 2 z l r , Maryanna 
Schmid 20 ct., Zofia Sudzińska 1 złr., Anna Leśniak 
50 ct., Salomea Grabowska 50 ct., Maryanna D/.iat- 
kowna 1 złr.. N. N. 1 złr., Teresa Kobielas 30 ct., 
Magdalena Jasińska 20 ct., Franciszek Bandura 1 złr.,



N. N. 50 ct., E lżbieta Sowińska 25 ct., Regina Mul- 
tana 25 ct., Maryanna Błaszczyk 1 złr., Małgorzata 
Lelito 1 złr., Zofia Milcówna 20 ct., A gnieszka Sty* 
locha 50 ct., Emma Zabłocka 50 ct., K atarzyna Zą 
dlątko 30 ct., Marya Juszczyńska 20 ct., N. N. 20 ct., 
Małgorzata Czepuchowa 1 złr., Marya G. 10 ct., Wi- 
k to rya Żołda 50 ct., N. N. 50 ct., N. N. 30 ct., Wi- 
k to rya Zubrzycka i Bronisława Zubrzycka 1 złr., 
Małgorzata Kołodziejka 30 ct., Maryanna Ruśniak 
30 ct., Dwie siostry T ercyarki 1 złr., N. N. 40 ct., 

i K atarzyna K rzysiak 50 ct., M. B. Kugielas 30 ct., 
N. N. 1 złr., R egina Suwaj 25 ct., Rekina Gałczonka 

■ 20 ct., N. N. 20 ct.. N. N. 1 złr., Małgorzata Społ 
i  50 ct., N. N. 42 ct., K atarzyna Zielińska 60 ct., 
A gate Razowska 20 ct., Regina Macioł 50 c t , An­
drzej K ruk 1 złr. 17 ct., Franciszka Dziurzyna 1 złr., 
Franciszka Kwiatek 1 złr., N. N. 50 ct. Razem j 
53 złr.

— * > * < • ------------------

Ne k r o l o g i a .

Dnia 10 września b. r. um arła w T a r n a w i e  
d o l n e j ,  siostra Marya M agdalena Blanka Matuszyk 
przeżywszy pobożnie lat 55.

Toż samo w miesiącu wrześniu zmarł brat T o­
masz D ydak Jarosiński w B u g a j u  kolo Kalwaryi.

Dnia 23 października b. r. zmarła w Panu siostra 
Anna Matusiak z B y  s i n y .  P rzyjęła III Zakon w ko­
ściele OO. Kapucynów w Krakowie dnia 2 sierpnia 
1886 r. W tym że samym dniu r. 1887 złożyła pro- 
fesyę zakonną, a  w trzy tygodnie później nagłą | 
słabością złożona, przyjęła święte Sakram cnta, po- 

j  czem zaraz spokojnie Bogu duszę oddała.
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3W  październiku 1887 r. umarł b ra t Bartłomiej I 
Szczerba, gospodarz z Bronowie W ielkich, za któ- j  

i-ego jak o  za T ercyarza III Zakonu św. 0 . Franciszka 
odprawiło się nabożeństwo żałobne 5 listopada u 

j  0 0 . Kapucynów w Krakowie.
Niech odpoczywają w pokoju!

R edakcya uprasza uprzejmie w szystkich prenu- 
j  muratorów, którzy jeszcze prenum eraty na rocznik 
bieżący nie złożyli, o nadesłanie takow ej.

L. 5134.

WOLNO DRUKOWAĆ.

Kraków dnia  20 Grudnia 1887 r.

W zastępstwie
(k- X. Scipio V. G.

W Krakowie w drukarni „Czasu“, pod zarządem J . Łakocińskiego. ! 
Nakładem O. Czesława Bogdalskiego.

i, 0



Prośby do Boga na miesiąc styczeń.

W Imię Ojca f  i Syna i Ducha św. Amen.
W szechmogący, W ieczny Boże! Przed tronem Twe- 

| go Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy Cię 
i  my dziatki III Zakonu o . . .  (tu wymień intencyę 

na każdy dzień oznaczoną). Racz nas wysłuchać o 
Dobry Jezu przez przyczynę i dla zasług Niepqka- 
lanej Matki Twojej, błogosław ionego Ojca naszego 

j  św. Franciszka i w szystkich Świętych Twoich, który 
żyjesz i królujesz po w szystkie wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.
1. N. Nowy Rok. B ł. Hieronima. O g o rącą  m iłość 

ku Panu Bogu.
2. P. S. Makarego, bł. Bartłomieja. Racz dać 

wieczny odpoczynek wszystkim duszom zmarłym.
3. W.  S. Daniela, bł. Katarzyna. 0  skupienie 

duszy.
4. S. S. Tytusa, bł. Ootnisza. O opiekę P. J . nad 

zak. S. 0 . Franciszka.
5. C.  W i g i l i a .  S. Em ilianny, bł. Eufrozyny. 0  roz­

szerzenie III Zakonu.
6. P. SS. T r z e c h  Kr ó l i ,  bl. Anny. 0  odwrócenie klęsk 

od narodu naszego.
7. S. S. Juliana, pob. Jana. 0  nawrócenie niedo­

wiarków.
8. N. S. Seweryna, bł. Hortulana. 0  wytrwałość 

w dobrem.
9. P. S. Maryanny, bł. Maryi. O spokój duszom 

zmarłym.
10. W. S. Wilhelma, błog. Gwaltera. 0  światło 

w wątpliwościach.
11. 8. S. Hygina, bł. Pawła. 0  nawrócenie błą­

dzących. |
12. C.  S.H onoraty, bł. Benwenuty. O szczera po-I 

kutę i skruchę.
13. P. S. Gotfryda, bł. Teresy. 0  zdrowie.

* *  <t«
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14. S. S. Feliksa, 8. Bernarda. O różne doczesne 

dary.
15. N. 8 . Pawła, Id. Jakóba. O ducha pokory św. i 

[ 16. P. Imienia Jezus., 8. Marcelego, 88. Bernarda
i  towarz. 0  zdanie się na wolę Bożą.

17. W. 8. Arkadyusza, błog. Eleonory. 0  zamiło­
wanie ubóstwa i umartwienia.

I 18. S. 8. Pryski, bł. Łucyi. 0  zwycięstwo w po­
kusach.

I 19. C. 8. Henryka , błog. Amadeusza. O zachowa­
nie od klęsk rozlicznych.

J 20. P. 88. Fabiana i Sebasłyana, bł. Baptysty.
O nawrócenie pijaków.

21. S. S. Agnieszki, bł. Roberta. O spokój duszy.
| 22. N. 8. Wincentego, bł. Ranuncyusza. O po­

wstanie z nałogów brzydkich.
23. P. Zaślubienia N. M. Panny, błog. Joanny.

O wytrwałość we wierze.
24. W. 8. Felicyana, bł. Łucyi. O pomoc dla nie­

szczęśliwych i ubogich.
25. S. Ńawrócenie św. Pawła, błog. Konstancyi.

O pojednanie i zgodę zwaśnionych.
26. C. 8. Matyldy, błog. Pauli. 0  dolną spowiedź.
27. P. 8. Jana Chryz., błog. Bonadonny. 0  godne 

przyjm ow anie 1’. J . w Komunii św.
| 28. S. 8. Karola, błog. Pauliny. O gorliwe speł­

nianie obowiązków.
[ 29. N. 8. Franciszka Salez., św. Maryi. O odda­

lenie od nas chorób wszelkich.
30. P. 8. Hyacynty. 0  dobre wychowanie dziatek.
31. W. 8. Marceli, św. Ludwiki. 0  doskonałą mi­

łość nieprzyjaciół.


